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Polacy nad Bałtyk!
Tydzień ubiegły, którego najważniejszym 

wydarzeniem było powołanie do życia Rządu 
Jedności Narodowej, przyniósł nam podniosłe 
uroczystości „Święta Morza". Był również Ty­
godniem Ziem Zachodnich. Zbieżność tych dwu 
ostatnich momentów — pierwszej w wyzwo­
lonej Połsce manifestacji bałtyckiej i wzmo­
żonej akcji propagandowej w kierunku zalud­
niania Ziem-Zachodnich i rozszerzenia opieki 
społecznej nad ruchem przesiedleńczym — 
nie może być traktowana jako rzecz przypad­
ku. W połączeniu uroczystości morskich z dnia­
mi Ziem Zachodnich zawiera się sens głębszy, 
nad którym —- mimo że tydzień przewidziany 
na obchody właśnie minął —'warto się zasta­
nowić. Musimy przecież zdawać sobie sprawę 
z tego, że te czy inne święta i manifestacje 
są jedynie szczególnie uroczystym uzewnętrz­
nieniem jakiejś idei, której ważkość i aktual­
ność sięga daleko poza ramy mów i rezo- 
lucyj,, są jak gdyby bodźcem do realnej, co­
dziennej pracy nad wykonaniem zadania o 
znaczeniu ogólno-państwowym i nieprzemija­
jącym.

Marszalek Rola-Żymierski w rozkazie wy­
danym z okazji „Święta Morza" powiedział 
m. im.:

„Szeroki dostęp do morza zamiast 
dawnego „korytarza" stwarza dla Polski 
warunki do wspaniałego rozwoju gospo­
darczego, do pomyślności gospodarczej. 
Polska demokratyczna będzie potężnym 
państwem morskim... Dziś na nas spo­
czywa zadanie ochrony nowych rubieży 
Rzeczypospolitej. Żołnierz polski nie za- 
w^edaśę zaufania Narodu."

<i
Żołnierz polski bronić będzie w razie po­

trzeby naszego wybrzeża — ale wybrzeże to, 
aby było po wsze Czasy naszym, muszą zamie­
szkiwać Polacy. Dlatego też żołnierski rozkaz 
Marszałka Polski jest jednocześnie rozkazem 
dla całego Narodu. Żołnierz polski nie za­
wiedzie zaufania Narodu, ale i Narodowi nie 
wolno zawieść zaufania żołnierza, który stoi 
na straży dostępu Polski do morza. Na 
brzmiące jak przysięga słowa Naczelnego Do­
wódcy odpowiedzieć możemy tylko jednym: 
jak najszybszym i jak najrzetelniejszym za­
ludnieniem obszarów nadbałtyckich — tych, 
które utraciliśmy w roku 1939-ym i tych, któ­
re utraciliśmy przed wiekami, a które teraz
— wywalczone przez bohaterską Armię Czer­
woną i dzielne Wojsko Polskie — do nas 
wróciły.

Z liczb przytoczonych przez przewodniczą­
cego Centralnego Komitetu Przesiedleńczego 
wiceministra Wł. Wolskiego w wywiadzie 
udzielonym niedawno przedstawicielowi na­
szego pisma wynika, że ruch przesiedleńczy 
na Pomorze nie osiągnął jeszcze niezbędnego 
natężenia. W okręgu gdańskim osiedliło się 
około 45 000 osób, a na Pomorzu Zachodnim 
—■’ około 150 000. Cyfry tę są niewystarczają­
ce. Odbyłem w tych dniach krótką podróż z 
Poznania do Gdyni — i to co widziałem 
utwierdziło mnie w tym przekonaniu. Widzia­
łem miasteczka i osiedla pomorskie, nietknię­
te prawie przez pożogę wojenną, a całkowicie 
niemal wyludnione. Widziałem zagrody chłop­
skie, na próżno wyczekujące swych prawowi­
tych, polskich gospodarzy — i lany zboża, bli­
skiego już dojrzałości. Któż je będzie kosi!
— jeśli rolnik polski <nie przybędzie ze wscho­
du czy z jałowej nieraz gleby przeludnionych 
okolic kraju, by tu — na prastarej, polskiej 
ziemi nadmorskiej -— obrać sobie nową lecz 
pewną i lepszą siedzibę i przystąpić do peł­
nienia swego codziennego, pięknego trudu? 
Czemuż polscy rzemieślnicy, polscy kupcy i 
robotnicy nie porzucą miast, gdzie jest nad­
miar sklepów i warsztatów, gdzie nie braknie

i rąk do pracy — i nig przyjdą nad morze, 
gdzie znaleźć można korzystniejsze warunki 
egzystencji i szersze pole do ekspansji twór­
czej ?

I o jednym trzeba jeszcze pamiętać. Osie­
dlanie się na Pomorzu i wybrzeżu — to nie 
tylko „urządzanie się" życiowe, to nie tylko 
praca ekonomicznie dla całego kraju ko­
rzystna. To czynienie zadość dziejowemu po-

Czy Francja zerwie stosunki dyplomatyczne1 
z Hiszpanią generała Franco?

Londyn. 1. 7. (Polpress). Agencja Reutera 
donosi z Paryża, że rząd francuski nosi się z za­
miarem zerwania stosunków dyplomatycznych 
z Hiszpanią generała Franco. Jak wiadomo parę 
tygodni temu Komisja Spraw Zagranicznych 
Zgromadzenia Konsultatywnego uchwaliła rezo­
lucję domagającą się od rządu generała de Gaulle 
zerwania stosunków z Hiszpanią, w następstwie 
zamknięcia przez rząd generała pTanco granicy 
hiszpańsko-francuskiej.

W kolach dobrze poinformowanych stwierdza­
ją, że oficjalne stosunki z Hiszpanią utrzymy­
wane są z trzech powodów: 1. Istniała nadzieja 
przewiezienia przez Hiszpanię około 30 000 Fran­
cuzów z Afryki Północnej, którzy wskutek braku 
tonażu nie mogą być w tej chwili przewiezieni

Przed spotkaniem Wielkiej Trójki
Londyn. 1. 7. (BBC). Premier^ytyjski Chur­

chill został przyjęty przez króla JCTzego VI. Przy­
gotowania do podróży y związku ze spotkaniem 
Wielkiej Trójki w Berlinie są już na ukończeniu.

Prezydent Truman 
przed senatem amerykańskim

Waszyngton, 1. 7. (BBC) Prezydent Tru­
man po swoim powrocie z San Francisco 
przedstawi jutro osobiście przed senatem ame­
rykańskim Statut Bezpieczeństwa, uchwalony 
na konferencji w San Francisco.
Nowy minister spraw zagranicznych 

Stanów Zjednoczonych 
Waszyngton, 1.7. (BBC). Prezydent Tru­

man mianował w miejsce Stettiniusa ministrem 
spraw zagranicznych Jamesa Byrnesa. jednego 
z najbliższych swoich współpracowników, który 
towarzyszyć mu będzie w podróży do Berlina. 

^Rokowania w sprawie Tangeru 
Londyn, 1. 7. (BBC.). Rokowania dyplo­

matyczne w sprawie Tangeru toczą się w dalszym 
ciągu między Francją, Wielką Brytanią i Stanami 
Zjednoczonymi. Brytyjski konsul generalny 
Charles Peake przyjechał do Londynu celem 
złożenia sprawozdania. Bawi tam również ame­
rykański konsul generalny Childs.

Wielkie mocarstwa zachodnie do tej pory nie 
nawiązały’jeszcze kontaktu z Hiszpanią. Pomimo, 
że rząd hiszpański zakomunikował rządowi bry­
tyjskiemu swoje stanowisko, rząd brytyjski do­
tąd nie poinformował Hiszpanii o swoich za­
miarach. ,

W niektórych kołach londyńskich wyraża się 
pogląd, że bynajmniej nie jest koniecznym za­
proszenie rządu hiszpańskiego na konferencję w 
sprawie przyszłości Tangeru. Hiszpania przez 

‘Samowolne obsadzenie Tangeru w roku 1940 stra­
ciła prawo Uczestniczenia w administrowaniu 
strefą Tangeru. *

Paryż, 1. 7. (BBC). W tych dniach odbędzie’ 
sie w Paryżu konferencja w sprawie Tangeru z 
udziałem Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Bry­
tanii i Francji.

Przybycie delegacji chińskiej 
do Moskwy

Moskwa, 1. 7. (Polpress). Na lotnisku w 
Moskwie zostali powitani przez Molotowa. am­
basadorów Kerra i Harrimanna przedstawiciele 
delegacji chińskiej. Premier Chin minister Sunga 
wygłosił krótkie przemówienie powitalne. , 

Manifestacje na Rusi Podkarpackiej 
Warszawa, 1. 7. (Polpress). W związku 

z przyłączeniem Rusi Podkarpackiej do ZSRR 
odbyły się w Użhorodzie wielkie manifestacje 
tamtejszej ludności.

Powrót prof. Grabskiego z Moskwy
Moskwa, 1. 7. (TASS). Prof. Stanisław 

Grabski, wiceprzewodniczący Krajowej Rady Na­
rodowej, odleciał samolotem z Moskwy do War­
szawy.

Rodacy! Bierzcie w swoje władanie 
polskie ziemie nad Odrą i nad Nisą

słannictwu Narodu Polskiego, to branie w 
wieczne władanie ziem nadbałtyckich, to 
przeciwstawianie się wrogiemu germańskie­
mu żywiołowi i gruntowanie polskości tam, 
skąd ją niegdyś wyparto i kto wie, czy wy­
przeć jeszcze w skrytości krzyżackiego ducha 
nie zamierzają.

Ziemia nadbałtycka jest wolna. Ziemi tej bro­
ni polski żołnierz. Ale nie ma jeszcze na niej

drogą morską. Na skutek incydentu w Chambery 
rząd Franca odmówi! prawa przejazdu Francu­
zom. 2. Sądzono, że uda się zawrzeć traktat han­
dlowy z Hiszpanią. Rząd gen. Franco zabroni! 
ostatnio wszelkiego wywozo do Francji. 3. Były 
widoki na Co. że Hiszpania wyda Lavala. W spra­
wie tej dotąd nie otrzymano w Paryżu odpowie­
dzi oficjalnej.

Jeśli w tych trzech kwestiach nie uda się osią­
gnąć w najbliższym czasie porozumienia, to — 
jak podkreślają we francuskich kołach oficjal­
nych — Francja nie będzie miała żadnych ko­
rzyści utrzymywania, czysto formalnych zresztą, 
stosunków z Hiszpanią, dopóki sprawuje w niej 
rządy generał Franco i jego klika. .

Premierowi towarzyszyć będzie lord Atlee. Pre­
mier Churchill chce przybyć wcześniej do połu­
dniowej Francji, aby powitać osobiście na konty­
nencie europejskim prezydenta Trumana.

Przygotowania wojskowe 
do Święta Zwycięstwa w Berlinie
Lón dyn, 1. 7. (BBC). General Mac Ley ma 

wkroczyć dziś jako pierwszy z nielicznymi od­
działami brytyjskimi, do Berlina. Akcja przesu­
wania stref okupacyjnych na terytorium Rzeszy 
jest w pełnym teku.

Oświadczenie Papieża
L o n d y n, 1. 7. (BBC). Papież Pius XII wyra­

ził oficjalnie swoje żywe zadowolenie z powędu 
wyników osiągniętych na konferencji w San 
Francisco.

Pomnik ko czci Armii Czerwonej 
w Pradze

Londyn, 1. 7. (BBC). W najbliższej przy: 
szłości stanie w Pradze monumentalny pomnik 
ku czci radzieckich czołgistów, którzy pierwsi 
uwolnili miasto od hitlerowców.

Zgon Emila Hachy 
-Londyn, 1. 7. (BBC). Jak donoszą z Pragi, 

zmarł w więzieniu były prezydent Protektoratu 
Czech i Moraw dr Emil Hacha.i

Powrót ' '
królowej Wilhelminy holenderskiej
New York, 1. 7. (BBC). Na wielkim olbrzy­

mie transoceanicznym „Queen Elisabeth" wraca z 
Ameryki do Europy kilka tysięcy obywateli róż­
nych narodowości. Na statku tym znajduje się rów­
nież królowa holenderska Wilhelmina.

Kongres komunistyczny w Paryżu
Paryż, 1. 7. (BBC). Na kongresie komuni­

stycznym w Paryżu przemawiało około 30 mów­
ców — w imieniu 30 tys. członków partii komuni­
stycznej we Francji, poświęcając dużo uwagi 
współpracy socjalistyczno-komuniśtycznej.

Aresztowanie przywódcy faszystów 
francuskich

Londyn, 1. 7, (BBC). Znany przywódca 
faszystów francuskich pułk, de la Roque został 
aresztowany za współpracę z Niemcami. 
Równocześnie sądzony będzie przez trybunał 
francuski Paul Ferdopez.

Rozpoczęcie procesu przeciw 
monarchistom ł

Rzym, 1. 7. (BBC). W Bari rozpoczął się 
proces przeciw 6-ciu monarchistom, oskarżonym 
o współpracę z Niemcami.

Premier belgijski u króla Leopolda
Londyn, 1/7. (BBC). Premier belgijski van 

Zeeland przybył drogą lotniczą do Salzburga 
celem przeprowadzenia rozmów' z królem 
Leopoldem. Na wynik tych rozmów zapatrują 
się bardzo optymistycznie.

tylu gospodarz^, by mogła zagoić swe rany, 
by mogła obdarzyć kraj nasz swymi owocami, 
by mogła kwitnąć pracą i tętnić polskością. 
Hasłem naszym — nie z okazji uroczystych 
dni i specjalnego tygodnia — hasłem nar m 
na dziś, na jutro i na codzień aż do całkowi­
tego osiągnięcia zamierzonych celów winno 
być: Polacy nad Bałtyk!

Eugeniusz Źytomiraki

Wielka manifestacja z okazji 
utworzenia Polskiego Rządu Jedności

Narodowej
Warszawa. 1. 7. (Polpress). Polski Rząd 

Jedności Narodowej wydał odezwę do narodu.
W niedzielę odbyła się potężna manifestacja ca­
łego społeczeństwa na placu Teatralnym w War­
szawie, po czym nastąpiła defilada przed Pre­
zydium Krajowej Rady Narodowej.

Korespondenci
angielscy i amerykańscy w Warszawie

Londyn, 1. 7. (BBC) Do Warszawy przybyli 
pierwsi korespondenci angielscy i amerykańscy, 
których na zebraniu Rady Narodowej powitano 
owacyjnie. Korespondenci ci w depeszach do 
dzienników zagranicznych opisują swoje wcaże- 
nia ze zniszczonej stólicy, której zniszczenie w 
porównaniu z Berlinem jest stosunkowo znaczne 
większe. Podkreślają również fakt użycia jeńców 
niemieckich do pracy nad odbudową miasta, eo 
jest jednak nikłą rekompensatą za potworne zni­
szczenia.

Emigracja polska
Warszawa, 1. 7. (Polpress). Według naj­

nowszych obliczeń PZZ emigracja polska, która 
przed wojną była bardzo liczna, w latach 1939 
do 1945 wydatnie wzrosła. Ogólnie emigrację 
naszą podzielić możemy na europejską i zamor­
ską. W Europie największe skupienia Polaków 
znajdują się: we Francji 500 tys., w Niemczech 
400 tys. (teren zachodnich Niemiec i rejon Ber­
lina), w Belgii 50 tys. Razem w całej Europie 
ponad 1 milidfci. W innych częściach świata naj­
większe skupienia spotykamy: w Stanach Zje­
dnoczonych i Kanadzie około 4 i pól miliona, w 
Ameryce Pol. około 1 mlillon, razem około 
6 milionów'. Reemigracja uzależniona jest od wa­
runków politycznych i gospodarczych. Po usta­
leniu warunków politycznych, ogólnie będzie 
można liczyć na powrót około ółtora miliona 
osób, z czegp ponad 1 milion z- terenów euro­
pejskich. " . ’ '

Powrót oficerów i żołiierzy 
z obozu w Li-beci

Warszawą,!. 7. (Polpress). Z Lubeki, ze 
strefy okupacyjnej angielskiej powróciła do kra­
ju grupa 250 oficerów i żołnierzy polskich z róż­
nych obozów niemieckich. Jest to pierwsza gru­
ba wciskowa, która wycscita pozostający pod 
fipntmią reakcji londyńskiej obóz w Lubece —. 
oficjalnie, w pełnym umundurowaniu, ze wszyst­
kimi odznaczeniami, pod narodowym sztandarem. 
Stało się to możliwe jedynie dzięki mocnej, zde­
cydowanej postawne naszych oficerów i żołnierzy 
i doskonale zorganizowanej pracy wyłonionego 
przez’grupę Komitetu Powrotu do Kraju, Stanow-- 
cze, pełne godności stanowisko komendy grupy 
unicestwiło wszelkie’ zakusy emisariuszy londyń­
skich, którzy musieli tym razem zrezygnow-ać ze 
swych gierek politycznych. Cąła droga naszych 
rodaków zarówno przez strefę okupacyjną angiel­
ską jak i radziecką była jednym wielkim trium­
fem. Wszędzie witani byli serdecznie przez woj- . 
ska sojusznicze i napotykanych po drodze Pola­
ków7. Wojskowe władze radzieckie po nadzwy­
czaj serdecznym i uroczystym powitaniu — po­
leciły przewieźć grupę przez swoje terytorium 
przyspieszonym transportem, ze wszystkimi ho­
norami wojskowymi, zapewniając naszym roda­
kom w ciągu całej podróży jak najtroskliwszą 
opiekę.

Komitet Pomocy Warszawie 
w Szwecji

Sztokholmy, 1. 7. (Polpress). Apel Central­
nej Rady Związków Zawodowych w. Warszawie 
spotkał się ze zrozumieniem w kołach wychódz- 
twa polskiego w Sztokholmie, które założyło Ko­
mitet Pomocy Warszawie. Do komitetu weszli 
prócz przedstawicieli wychodźtwa polskiego, 
rówmież przedstawiciele społeczeństwa szwedz­
kiego.

Łódzka szkoła techniczno-przemysłowa 
szkoli fachowców

Łódź. W robotniczej Łodzi szczególną frek­
wencją cieszą się szkoły zawodowe, w7 pierwszym 
rzędzie PaństwTowra Szkoła Techniczno-Przemy- 
słowa, największa placów7ka oświatowa tego typu 
w Polsce. Szkota ta o ustalonej tradycji, wniosła 
już poważny w7kład do polskiego przemysłu. Wy­
puszczając przed wojną rzesze wykwalifikowa­
nych absolwentów, zdobyła sobie uznanie sfer 
fachowych i przemysłowych. Dziś, gdy przemysł, 
nasz — po spustoszeniu wywołanym przez oku­
panta — montuje się niemal od podstaw, szkoła 
ta jeszcze bardziej zyskuje na znaczeniu. -

Państwowa Szkoła Techniczno-Przemysłowa 
posiada wydziały: tkacki, farbiarsko-wykończal- 
niczy, przędzalniczy, dziewiarski, mechaniczny 
oraz dwa licea — elektryczne i chemiczne. Pro­
gram nauki przewiduje wykłady teoretyczne i za­
jęcia warsztatowe. Nauka teoretyczna obejmuje 
przedmioty ogólno- kształcące. Zajęcia warszta­
towe przygotowują praktycznie uczniów do 
objęcia odpowiedzialnych stanowisk i odbywają 
się we własnych warsztatach szkolnych, bogato 
wyposażonych w maszyny najnowszego tvpu.

W gmachu Szkoły odbyt się ostatnio zjazd 
oświatowy, uświetniony obecnością ministra 
Skrzeszewskiego, wiceministrów oświaty, kura­
torów i licznych przedstawicieli świata pedago­
gicznego. — (Polpress).
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Rejestracja obiektów przemysłowych 
wywiezionych z Polski

Warszawa, 1. 7. Przy Ministerstwie Prze­
mysłu powołano do życia Biuro Rewindykacji i 
Odszkodowań Wojennych w celu ujęcia i zrealizo­
wania całokształtu zagadnień związanych z usta­
leniem strat wojennych, planem odszkodowań i re­
windykacją. Sprawa rewindykacji urządzeń prze­
mysłowych wysuwa się obecnie na pierwszy plan, 
jako jedno z czołowych zagadnień odbudowy go­
spodarki kraju. Biuro rewindykacji prowadzi ak­
cję rejestracji obiektów wywiezionych, celem 
ściągnięcia ich z powrotem do kraju. Specjalne 
formularze zgłoszeń rewindykacyjnych otrzymać 
można w Wojewódzkich Wydziałach Przemysło­
wych, Centralnych Zrzeszeniach Przemysłowych i 
Izbach Przemysłowo-Handlowych. ' W formula­
rzach należy podać między innymi: opis urządzeń 
i dane ułatwiające ich identyfikację (fotografie, 
rysunki itd.) przez jakie władze, kiedy i gdzie 
zostały urządzenia wywiezione, dokąd winny być 
skierowane. Od powszechnego i starannego zgła­
szania wniosków rewindykacyjnych przez zainte­
resowane osóby i instytucje zależny jest wynik tej 
akcji, związanej ściśle z przywróceniem gospodar­
ce polskiej miliardowych wartości produkcyjnych. 
(Polpresś).

Utworzono
Instytut Opieki Społecznej

Warszawa, 1. 7. Ministerstwo Pracy i Opieki 
Społecznej powołało do życia placówkę naukowo- 
badawczą „Państwowy Instytut Opieki Społecz­
nej". Według zatwierdzonego statutu ramowego 
do zadań Instytutu należy naukowe opracowywa­
nie zagadnień dotyczących opieki społecznej, szu­
kanie sposobów i dróg jej rozszerzenia, populary­
zowanie racjonalnych metod przy organizowaniu 
urządzeń i zakładów pracy, współpraca z Mini­
sterstwem Opieki Społecznej w dziedzinie ustawo­
dawczej, gromadzenie dorobku i doświadczeń in­
stytucji opiekuńczych polskich i obcych, prowa­
dzenie poradnictwa oraz szkolenie pracownikóy 
opieki społecznej.

3 tys. dzieci polskich wyjedzie w góry
Warszawa, 1. 7. Departament Opieki Spo­

łecznej Ministerstwa Zdrowia przystępuje do ak­
cji zrealizowania opieki nad dzieckiem. W górach, 
w Muszynie i Żegiestowie przygotowuje się domy 
kuraoyjno-wypoczynkowe dla 3.000 dzieci. Część 
pomieszczeń już wyremontowano wraz ze sprzętem 
i pościelą na przyjęcie 1.000 dzieci. Jeszcze w bie­
żącym sezonie dómy będą oddane dó użytku w ca­
łości. Przy korzystaniu z „Domów dziecięcych" 
pierwszeństwo przysługuje dzieciom całkowicie 
opus^izonym i dzieciom repatriantów ze wschodu. 
W stadium organizacyjnym znąjduje się tworzenie 
domów dla dzień' i domów dla starców w ośrod­
kach rolnych, lepartafflent roztoczy opiekę nad 
inwalidami cyi ilnymi, ludźmi, którzy ucierpieli 
podczas okupai i niemieckiej, ofiarami bestialstw 
hitlerowskich. 7 najbliższym czasie na ziemie 
zachodnie .prjjtranslokowani będą podopieczni 
z przeludnion'ch okręgów, warszawskiego, kie 
lackiego, krakowskiego i białostockiego. Umiesz­
czeni oni będą w poniemieckich domach opieki 
społecznej, które zachowały się w stanie prawie 
nienaruszonym, oraz w poniemieckich domach or­
ganizacji młodzieżowych, pdęonrtada.^^cych wy­
mogom higieniczno-sanitarnym. (Polpress)..

Obrady Rady Naczelnej P. P. S.
Warszawa, 1. 7. W lokalu warszawskiego 

Wojewódzkiego Komitetu Robotniczego toczyły 
się obrady Rady Naczelnej Polskiej Partii Socja­
listycznej. Przedmiotem obrad było omówienie 
spraw programowo-statutowych XXVI Kongresu 
P. P. S. i,pierwszego kongresu P. P. S. w odrodzo­
no) Polsce. Rada Naczelna powzięła rezolucję, w 
której stwierdza, że XXVI Kongres Partii odby­
wa się w przełomowym momencje dla narodu pol­
skiego, w chwili, gdy wszystkie szczerzę demokra­
tyczne elementy naszego społeczeństwa grupują się 
wokół Rządu Jedności Narodowej,. Kongres P. P. S. 
jest potężną manifestacją polityczną okrzepnięcia 
sił ma® robotniczych, jest dowodem zorganizo­
wania się P. P. S. w terenie. (Polpress).

Musimy się śpieszyć
Hasło powrotu na odwiecznie polskie ziemie 

zachodnie rozniosło się głośnym echem po kraju 
i poderwało tysiące Polaków z różnych stron i 
zakątków Polski. Jako pierwsze zorganizowały się 
czołówki najtęższych i najodważniejszych pionie­
rów,-które tuż za zwycięskimi armiami ruszyły 
na zachód, by przejmować w posiadanie miasto 
za miastem i wieś po wsi. Praca tych pierwszych 
czołówek była ciężka i odpowiedzialna; niejedno­
krotnie niebezpieczna, gdyż na zdobytych ziemiach 
grasowały jeszcze bandy dywersantów i sabota- 
żystów hitlerowskich, szerzyły się pożary, wybu­
chały podkładane bomby pod ważnymi obiekta­
mi... Pionierzy zużyć musieli maksimum swych 
sił, by zapanować nad istniejącym chaosem i bez­
prawiem, by dostatecznie spacyfikować zdobyty 
teren, a przez to umożliwić dalszym kadrom przy­
jazd i pracę. Nic ich nie powstrzymywało od 
wypełnienia trudnych obowiązków. Szli naprzód’ 
lub cofali się, gdy zachodziła konieczność, by zno­
wu powrócić i już ostatecznie wgryźć się i wcze­
pić w odzyskaną ziemię. Wielu w tej walce na 
tyłach frontu padło, wielu odniosło rany ale dziś 
zadacie zostało spełnione.

Odwiecznie polskie ziemie wróciły do Ma­
cierzy,

Za tymi pierwszymi czołówkami płyną teraz 
kadry dalszych pionierów: chłopi, robotnicy, rze­
mieślnicy, wolne zawody i inteligenci. Chodzi o to, 
by jak najwcześniej zaludnić i zapełnić opuszczo­
ne przez ludność niemiecką wsie i miasta. Pracy 
jest ogromnie dużo — więcej, aniżeli się przy­
puszcza. Wracamy na ziemie, na których cofa­
jący się wróg niszczył i palił wszystko, co zbu­
rzyć zdążył. Wielokrotnie zaszczepić trzeba nowe 
życie na rumowiskach i ruinach, na ogromnych 
śmietniskach i cmentarzach, Wszystko wymaga 
uporządkowania i oczyszczenia, naprawy i zorga­
nizowania, Krok za krokiem idziemy naprzód, a 
każdy dzień przynosi nowe zdobycze i stopniowe 
polepszanie się sytuacji ogólnej.

Ale trzeba się śpieszyć.
Z zachodu wracają niemieccy uciekinierzy. Pró­

bują zajmować opuszczone gospodarstwa, sadowią 
się na ziemi, którą nikt jeszcze nie zawładnął,

19-letnia konfidentka Gestapo skazana 
na karę śmierci

Okrągła twarz, delikatny profil, warkocze na 
plecach, sylwetka 14-letniej dziewczynki — oto 
jedna z najniebezpieczniejszych agentek gestapo 
— Lucyna Alicja Jakób. Ma lat 19-cie, urodziła 
się w Pabianicach i tam mieszkała, Skończyła 
szkołę powszechną.

Ze swobodnym wyrazem twarzy wysłuchuje aktu 
oskarżenia, który mówi, że wydawała Polaków 
w ręce gestapo, pracując od 1942 r,yjako konfi­
dentka kripo (policji kryminalnej), a potem ge­
stapo. Ustalono, że na skutek jej doniesień zostali 
aresztowani: Miarczyńscy, Osiński, Klimek, Szlag, 
Walczak, Wawrzyniak, Plewko, paru Nierąeów 
z organizacji antyhitlerowskiej oraz około 20 osób 
o nazwiskach nieznanych. Lucyna Jakób brała 
czynny udzikł w akcji gestapo, zmierzającej do 
zdekonspirowania organizacji podziemnego ruchu 
wolnościowego oraz zlikwidowania wojsk Armii 

/Ludowej i Krajowej. Zasięg jej działalności obej­
mował i t. zw. Generalne Gubernatorstwo.

Volkslistę podpisała w 1942 roku, by, jak twier­
dzi, obronić się przed Niemcem, u którego służyła. 
Gdy weszła już do „narodu wybranego", zacz$a 
pracować w fabryce chemicznej w Pabianicach 
i kraść. Żałowała potem tego siedząc w więzieniu, 
skruchę wyrażała w listach, pisanych z więzienia 
do władz niemieckich, w których obok żalu były 
wyraźne propozycje usług w prący donosicielskiej. 
Propozycje przyjęto. Została zwolniona i w ten 
sposób zaczęła pracować w kripo, a po zdobyciu 
„na własną rękę" wiadomości o znaczeniu poli­
tycznym, wraz z dobrymi referencjami została po­
lecona gestapo.

Świadek Zuckriegiel, jej bezpośredni szef i men

usiłują wcisnąć się do nie zajętych dotąd fabryk, 
przedsiębiorstw, domów i mieszkań. Nie zajęliśmy 
jeszcze wszystkich działek, ról, placówek i do­
mów. Jest nas jeszcze za mało. Równocześnie nie 
możemy dopuścić, by wrogi żywioł na nowo kolo­
nizował te ziemie, które z takim trudem i kosztem 
cennej krwi polskiej wróciły do nas. Znamy ten 
wrogi żywioł i jego metody. Jesteśmy zbyt ostroż­
ni i przewidujący, by dać czas germańskim ele­
mentom do przystosowania się do zmienionych 
warunków i ukrycia się w tymczasowym zgiełku 
powojennym.

Ziemie zachodnie wolne być muszą od Niem­
ców i niemczyzny. Prędzej czy później zniknie 
ostatni German i ostatni renegat z naszych za­
chodnich rubieży. Zapełnimy je swoimi ludźmi. 
Jest nas dosyć. Setki tysięcy naszych rodaków 
powrócą jeszcze do kraju. Wypełnimy nimi wszyst­
kie zakątki, wszystkie przedsiębiorstwa i placówki.

Musimy się śpieszy^ gdyż na zachodnich tere­
nach czeka nas praca na roli, w przejętym prze­
myśle, w warsztatach rzemieślniczych. Im wcześ­
niej uporamy się z trudnościami, im wcześniej za­
orane będą role, im szybciej ruszy przemysł, ko­
leje, fabryki, cegielnie, im szybciej otwarte będą 
szkoły, placówki ‘kulturalne — tym prędzej 
wzrośnie dobrobyt ogółu.

Mimo reakcyjnych dążeń nieodpowiedzialnych 
i, na szczęście, nielicznych grup, sabotujących hasła 
realizowania naszych najżywotniejszych interesów 
państwowych — akcja osiedleńcza rozwija się po­
myślnie, Coraz więcej zgłasza 9ię chętnych. Bu­
dzi się zaufanie mas do zamierzeń rządowych, 
a co najraźniejsze szerzy się zrozumienie dla ko­
nieczności* 1 migracji na zachód. Od osobistego 
hartu i inicjatywy pionierów zależne jest powo­
dzenie jednostki. Na zachodzie czeka nas bo­
gactwo, ale bogactwo to zdobyć możemy tylko 
przez wytężoną pracę i przez odpowiednią po­
stawę w stosunku do wrogiego elementu niemiec­
kiego, który np polskich ziemiach użyty być może 
jedynie i wyłącznie jako siła robocza do napra­
wienia tego, co przez szaleństwo własnej pychy 
zd‘ążył zburzyć i zrabować.

$ Tadeusz Pasikowski

tor, przez którego ręce przechodziły wszelkie mel­
dunki oskarżonej — oświadcza, że Lucyna Jakób 
w gromadzeniu materiałów przejawiała dużo ini­
cjatywy, za co uzyskała sobie uznanie i pochwałę 
gestapo. Uważano ją za utalentowanego szpiega 
i na jej doniesieniach miało opierać się masowe 
aresztowanie, wyznaczone na dzień 17 stycznia. 
(18 weszła Armia Czerwona). Lucyna Alicja Ja­
kób za gorliwe wypełnianie obowiązków szybko 
awansowała. Figuroi^ąła w aktach jako samodziel­
ny agent.

Zeznahia wszystkich świadków oskarżoną wy­
bitnie obciążyły.
. Świadek Henryk Wawrzyniak, z zawodu kino­
operator, przeczytawszy w gazetach notatkę o pro­
cesie, przybył w ostatniej chwili na salę sądową. 
Wzburzonym głosem, wskazując na oskarżoną, 
woła: „to ta Lucynka Jakób, ta dziewczynka z 
warkoczykami zgubiła całą moją rodzinę, a mnie 
zniśzczyła zdrowie. Brat spalony został w Rądo- 
goszczu, drugi w więzieniu zamordowany, żona 
chora, dziecko umarło w więzieniu —■, a ja sam 
cudem tylko uciekłem z Mauthausen".

„Zbity i sponiewierany leżałem u nóg tej oto 
Lucyny Jakób" — zezna je Wawrzyniak,

Jak mówi prokurator, nie tylko na wymienio­
nych osobach kończy się lista ofiar oskarżonej. 
Przez nią bowiem zaaresztowany Walczak zała­
mał się w czasie badań i znowu dziesiątki wydał 
na śmierć.

W wyniku przewodu, Sąd uznał winę oskarżonej 
za dostatecznie udowodnioną i skazał ją na karę 
śmierci. (Polpress).

Jla Azewki/n iuńecU
W'Berlinie odbyło się posiedzenie partii 

socjal-demokratycznej i komunistycznej, na któ­
rym postanowiono stworzy^ wspólny komitet 
obu partii dla ścisłej współpracy w przyszłości. 
Na posiedzeniu zapadła uchwała o podjęciu akcji 
nad wykorzenieniem resztek faszyzmu w Niem­
czech i o współpracy wszystkich partii demokra­
tycznych. •'

Wzdłuż granicy syryjsko-turec- 
k i e j uzbrojone oddziały Syryjczyków napadly 
na placówki francuskie. Doszło do krwawych 
starć, w wyniku których garnizon francuski w 
Jerablus zmuszony był schronić się do Turcji'. 
Trzy ińne forty francuskie odparły napastników.

Uniwersytet amerykański Colum­
bia otrzymał z fundacji Rockefellera dotację 
ćwierć miliona dolarów na założenie „Instytutu 
amerykańsko-radzieckiego". Rektor uniwersytetu 
Butler oświadczył, że zadaniem instytutu będzie 
szkolenie specjalistów w dziedzinie spraw ra­
dzieckich, jak również zacieśnienie więzów przy­
jaźni pomiędzy narodem amerykańskim a ro­
syjskim.

W ostatecznym wyniku wyborów do 
parlamentu kanadyjskiego partia liberalna otrzy­
mała 119 mandatów, postępowo-konserwatywna 
65, socjalno-demokratyczna 28, liberałowie nie­
zależni 7.

Wyspę Korsykę nawiedziła plaga sza­
rańczy. Walka z nią napotyka na trudności wo­
bec niedostatecznej ilości odpowiednich trucizn. 
Rolnictwo poniosło duże szkody. Również okolice 
Girondy zostały -dotknięte tą plagą-

Kierownicy duńskiej partii nazistow­
skiej, Fritz Craussen i Jens Heller, zostali prze­
słuchani przez sąd jako oskarżeni o zdradę sta.„u.

Z zajętej przez Greków części Mace­
donii ucieka nadal ludność na skutek terroru od­
działów policyjnych. Zbiegowie opowiadają, że 
oddziały greckie otaczają poszczególne wsie, hiją 
lub aresztują miejscowych działaczy i systema­
tycznie ograbiają ludność z bydła i dobytku.

Nadeszły wiadomości o prześladowa­
niach ludności jugosłowiańskiej w egejskiej Ma­
cedonii. Bandy rzekomo rozwiązanej organizacji 
gfeckiej „Edes“, dowodzone przez płka Zerwatto, 
głośnego kolabomcjonistę, mordują i grabią lud­
ność. Prasa jugosłowiańska określa Grecję jako 
kraj, mącący zgodę narodów i wskazuje, że z 
obecnej Grecji muszą uciekać elementy postę­
powe.

Jeden z „nadwornych" lekarzy Hi­
tlera, dr Karol Brandt, który znajduje się w nie­
woli angielskiej, oświadczył podczas przesłucha­
nia, że Goring jest już od dawna narkomanem, 
Gdyby nie dostawał regularnie narkotyków, cier­
piałby na ostry rozstrój nerwowy, który by się 
zakończył polnieszaniem zmysłów. Obecnie, gdy 
Goring znajduje się w niewoli, dostaje zmniej­
szoną dawkę narkotyków.

Zebranie międzynarodowej fede­
racji inżynierów; odbyło się w Anglii. 
Brali w nim udział przedstawiciele Wielkiej Bry­
tanii, Kanady,) Stanów Zjednoczonych, Belgii, 
Szwecji, Czechosłowacji i Polski. Polskę repre­
zentował inż. Jaworski.

Gen. Mac Lagh został mianowany szefem 
amerykańskich wojsk okupacyjnych w Austrii.

Dużym powodzeniem cieszą się we 
Francji występy popularne w ośrodkach robot­
niczych i wojskowych objazdowego Polskiego 
Zespołu Artystycznego, bawiącego m. in. w Nicei, 
Grenoble i Marsylii.

Między Frankfurtem a Wessel znaj­
duje się 70 tysięcy uchodźców polskich, którzy 
posiadają tylko jedną skromną bibliotekę i jedną 
gazetę polską. Głód słowa drukowanego jest tu 
bardzo silny.

Według ostatnich wersyj pochodzą­
cych z kół francuskich, Hitler uciekł rzekomo 
na lodzi podwodnej.

Łuk Triumfalny w Paryżu przemiano­
wany został na Łuk Prezydenta Roosevelta.

Edmund Osmańczyk

7&e ceuwlucfi
Rewolucja ośfatnia narodu niemieckiego wy­

buchła 9 listopada 1918 r. Zmęczeni wojną, prze­
rażeni klęską Wilhelmowskiej buty, ostatni Niem­
cy ocknęli się z pruskiego osadu i próbowali oca­
lić rewolucją to, co pozostało niemieckości.

, W kwietniu i maju 1945 roku, kiedy dogory­
wała III. Rzesza — nie zobaczyliśmy natomiast 
rewolucji niemieckiej.

Czyż nie jest rzeczą zdumiewającą, że w 80-milio- 
nowym narodzie, wyniszczonym stokroć silniej niż 
w 1918 r., nie zrodził się nigdzie rewolucyjny bunt, 
który by położył kres hitlerowskiej bucie przed 
ostatecznym ciosem Armii Czerwonej i Armij 
Alianckich? W lipcu 1944 roku grupa arystokra­
tyczna pruskich oficerów próbowała pałacowej re­
wolucji. W Monachium w kwietniu 1945 r. Ritter 
von Epp chciał skapitulować bez wystrzału i za 
to został rozstrzelany. Te wszystkie próby oporu 
niemieckiego narodu, nie- mają żadnych związków 
z narodem. , .

Natomiast w Berlinie, w czteromilionowym mie­
ście, najcyniczniejszy zdrajca narodu niemieckie­
go, człowiek, który zakłamał dusze niemieckie do 
nieludzkięgo bezwładu poznawania prawdy, mógł 
spokojnie zażyć cjankali, nie rozszarpany przez 
tłum. Na ulicach Berlina w pierwszej linii frontu 
napotykaliśmy 2a to Lrupy powieszonych oficerów 
z napisami „Próbowałem zdradzić Fuhrera", lub 
„Nie wykonywałem swych obowiązków tak, jak 
Fuhrer mi nakazał".

Naród niemiecki nie zrobił rewolucji, nie zdobył 
się na bunt przeciw barbarzyństwu śm.erci mor­
derczej i samobójczej; więcej, naród niemiecki 
żadnym czynem nie potępił zbrodni dokonanych 
przez Hitler^.,

W rozmowach z Niemcami uderza brak jakiego­
kolwiek żalu nad tym, co dokonali Niemcy w

Europie, jest żal natomiast nad utraconym przez 
Hitlera bogactwem Niemiec. Niemcy dziś przekli­
nają Hitlera, bo czują się pokrzywdzonymi, a nie 
krzywdzicielami. Przeklinają za klęskę, nie za zwy­
cięstwa. Hitler zwycięski zaborca Warszawy, Pa­
ryża, .Belgradu, Brukseli, Amsterdamu, Oslo, Ki­
jowa, Smoleńska, Sewastopola, Aten — żyje nadal 
w pamięci Niemców. Sprusaczeni rodacy Goethe­
go odżfegnują się od Hitlera spod Stalingradu, 
Avranches i, Marsylii, Gąbina i Królewca, Buda­
pesztu, Wiednia i Berlina, Hitlera, który zawiódł 
nadzieje .sprusaczeaia świata.

Gdy w kinach niemieckich pokazywano pło­
nący Londyn, czy Lenińgrad, czy Warszawę — 
w Berlinie, Monachium, czy Hamburgu huczały
oklaski. Uwieczniona na filmie zbrodnia nie bu- dów w świecie. Żydów mordowali es-esi, to pra- 
dziła lęku, lecz zachwyt. Przez dwa łata cofania wda. Ale wyłapywał Żydów cały naród niemiecki, 
się wojsk pruskich — komunikat ,’,głównej kwate- denuncjując, nie udzielając schronienia, nie pro- 
ry Fuhrera" mówił codziennie o „zniszczeniu bez testując, rozkupując natomiast co tydzień dwa mi- 
reszty opuszczonych terenów" i miliony Niemców' liony egzemplarzy „Sturmera", szczepionki nie- 
słuchały tych słów, określających czyny innych nawiści zwierzęcej.
milionów Niemców, oglądały w kinach zdjęcia' Totalna mobilizacja powołała pod broń wszyst- 
palonych wsi i miast, wysadzanych w powietrze, kich Niemców, nie wyłączając kulawych i garba- 
dróg, mostów i torów, przeżywały niszczenie Eu- ' tych, zezowatych i przygłuchych. Prawda jest, że 
ropy, której kulturalnym patronem mieniły siebie nie wszyscy byli hitlerowcami, ale wszyscy byli 
i uważały to wszystko za słuszne, bo skoro pruski' sprusaczeni, Dryl pruski nie pozwalał im na bunt. 
Niemiec nie ma panować w Europie, niechaj nie- Nie terror gestapo, ale wewnętrzny przymus wy- 
wdzięczna Europa ginie. j konywania rozkazów. Za wolność przemocy, bru-

Pruski duch zerwał wszystkie pomosty między talności, okrucieństwa wobec innych narodów — 
narodem niemieckim a ludzkością. Egoizm pruski pruski żołnierz płacił niewolą wobec własnego 
nauczył patrzeć wyłącznie w niemiecki krąg, narodu wybranego do panowania nad światem.
Wszystko, co było nie niemieckife, nie posiadało 
ludzkiej wartości. Mogło ją uzyskać jedynie w 
sprusacżeniu pod panowaniem Niemiec.

To nieprawda, że gestapo sparaliżowało wolę poza kręgiem szowinizmu. Gdzię zaś nie ma tę- 
narodu niemieckiego. ‘ Duch wolności jest potęż- sknoty do wolności, tam nie ma i buntu i walki
niejszy od najokrutniejszych gestapowych mocy. 
Przykładem Polska, Jugosławia, Belgia. Ale trze­
ba ducha wolności ogólno-ludzkiej, potrafiącego 
krwawić „za wolność naszą i waszą" posiadać. 
Pruski naród niemiecki zatracił poczucie wolności 
ogólnoludzkiej na rzecz wolności przemocy.

Wybitny pisarz polski Emil Zegadłowicz opo­
wiada:

„Rzekł mi w 1942 r. Niemiec: my budujemy na 
nienawiści wszystkich narodów do nas, a wiedząc, 
że jesteśmy otoczeni wrogością, poczuwamy się 
w prawie być brutalnymi, bezlitosnymi i okrutnymi".

Wolność przemocy, wolność brutalności, wol­
ność bezlitości i wolność okrucieństwa, oto cztery 
wolności pruskiego ducha, które zatruły naród 
niemiecki, dając światu w dziejach niespotykane 
zjawisko upodlenia się całego narodu zbrodniami 
monstrualnymi. Bamo wymordowanie Żydów w 
imię dobra ludzkości jest już niesamowitym sza- 
taństwem pychy, przywłaszczającej sobie boskie 
prawo decyzji o potrzebie i zbędności życia naro

lam, gdzie cel człowieka zamyka się w jednym 
narodzie, w szowinistycznym nacjonaliźmie, tam 
nie ma tęsknoty do wolności ludzkiej, bo oriń jest

o człowieczeństwo.
Żołnierz niemiecki w 1945 r. nie zrobił rewolu­

cji, nie utorował drogi swemu narodowi do wspól­
noty ogólnoludzkiej, bo jej, duchem muskim za­
ślepiony, nie widział, tak jak nie widział krzywdy 
milionów Żydów, Polaków, Belgów, Serbów, Ho­

lendrów, Rosjan, Francuzów w latach wojny, a 
zbrodnie dostrzegał dopiero w bombie, zabijają­
cej jego dzieci, jego rodziców, jego najbliższych.

Pamiętam, gdy w 1944 roku szalały w Polsce 
łapanki, organizatorem było gestapo, wykonawcy 
jednak — Wehrmacht, żołnierze, frontowi żołnie­
rze obstawiali miasteczko i szli od domu do domu 
wywlekając mężczyzn, których następnie przeka­
zywali gestapowcom. Byłem w takiej łapance w 
Starachowicach po warszawskim powstaniu. Spy­
tałem wprost feldwebla, odznaczonego dwukrotnie 
żelaznym krzyżem, czy mu nie wstyd być raka­
rzem, łowcą bezbronnych ludzi, których wydaje 
na powolną śmierć w obozach koncentracyjnych, 
on frontowy żołnierz? Siwy feldwebel, z zawodu 
drobny kupiec saksoński, uśmiechnął się bezmyśl­
nie, powtórzył sakramentalne „befehl ist befehl"
i odprowadził mnie z innymi do punktu zbornego 
gestapo.,

Rozkaz jest rozkazem. Wymordować osiem mi­
lionów Żydów. Rozkaz będzie wykonany. Wymor­
dować pięć milionów Polaków. Befehl ist befehl. 
Żadnego skurczu sumienia, żadnego drżenia rąk, 
Oto dno bezdusznego pruskiego dryłu. Oto ta­
jemnica niepojętego bestialstwa tej wojny.

„Dla zabezpieczenia tysiącletniej niemieckiej , 
przyszłości — pisał w 1935 roku „Schulungsbrief"
- . stworzony został system wychowawczy, usta­
lający typ człowieka ogarniętego duchem pru­
skim, rozszerzonym w powszechną niemiecką 
ideę".

Niemcy przegrały wojnę. Druga światowa wojna 
zakończyła się ponownie klęską Niemiec. Lecz 
wojny tej nie przegrały. Prusy, zaprawdę nie Pru­
sy. Idea pruska, rozszerzona w powszechną nie­
miecką ideę, nadal żyje w narodzie niemieckim.

Jeśli świat chce pokoju, trzeba zniszczyć Prusy. 
Wówczas dopiero naród niemiecki odnajdzie swą 
drogę do wspólnoty wszystkich narodów. Współ­
praca obecnie z pruską nacją narodu niemieckiego 
jest złudą, niebezpieczną, bo zezwalającą na od­
budowę sił prusactwa do nowej wojny.
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Jak żyją studenci
Młodzież akademicka znalazła się po otwarciu 

Uniwersytetu w wielkim kłopocie. Kwestie żyw'- 
nościowe i mieszkaniowe były-.początkowo nie do 
rozwiązania, Z kilku przedwojennych domów stu­
denckich ocalały tylko dwa. Przy ul. Słowackiego 
20 mieszczący na razie Administrację Ogólną U. P. 
i przy ul. Armii Czerwonej 7. Dom ten zajmuje 
„Bratnia Pomoc", organizacja młodzieżowa na te­
renie Uniwersytetu. Wspaniale urządzony na dwa 
tysiące osób Dom Akademicki przy Wałach Lesz­
czyńskiego został przez działania wojenne poważ­
nie uszkodzony. Ministerstwo oświaty pojmując 
trudności mieszkaniowe na jakie napotykają stu­
denci, przeznaczyło na odbudowę Domu Akade­
mickiego znaczne kredyty. Na razie dzięki poparciu 
naczelnika M, Op, Społ. ob. J. Dunin-Michałow- 
skiego Uniwersytet otrzymał dom przy ul. Skar­
bowej 6. W lokalu „Bratniej Pomocy" oraz przy 
Skarbowej jest około 180 pomieszczeń. Biorąc pod 
uwagę, że na Uniwersytet uczęszcza 2.500 akade­
mików, ilość pomieszczeń jest doprawdy znikoma. 
.Korzystają z nich głównie studentki.

Podczas odwiedzin w „Bratniaku" oglądaliśmy 
pokoje. Są one przeważnie małe, ale jasne i czyste. 
Lokator otrzymuje tapczan lub łóżko. O siennik 
i pościel musi sam się postarać. Brakujące meble, 
a zwłaszcza szafy, wykonuje się w miarę możno­
ści w stolarni „Bratniaka". Jedna z młodych aka- 
demiczek poznawszy cel naszej wizyty powiedzia­
ła: „Proszę napisać, że nam tu całkiem dobrze. 
Możność mieszkania w Domu Akademickim jest 
dla nas wielką ulgą. Żeby tylko poprawiła się sto­
łówka". Ach ta stołówka! Wszyscy narzekają na 
„Eintopfy" żywcem przejęte z niemieckich garkuch- 
ni. Ostatnio jakość obiadów się nieco poprawiła. 
.Ministerstwo przydzieliło w miesiącu czerwcu 
300 tys. złotych na żywność dla studentów U. P. 
Po przeprowadzeniu nieodzownych inwestycyj w 
kuchniach, można będzie niewątpliwie wydawać 
większe, a zwłaszcza pożywniejsze posiłki. W 
obecnym okresie stołówka „Bratniej Pomocy" i 
przy ul. Skarbowej rozdziela 800 obiadów dziennie, 
licząc zaledwie po 1,50 zł za porcję.

Studenci zł którymi rozmawialiśmy, kilkakrotnie 
podkreślali dalekó idącą opiekę Ministerstwa 
Oświaty oraz Rektoratu. W pierwszym rzędzie 
wymienić należy przydzielanie przez Minister-i 
stwo stypendiów jednorazowyfch, lub. stałych. Bio­
rąc pod uwagę bezpłatne studia, umożliwiające 
szerokim rzeszom naukę — stypendia w postaci na­
wet niewielkich, sum pieniężnych znacznie ułat­
wiają życie. Poza tym studenci korzystają ze zni­
żek kolejowych.

Uniwersytet otwierając swe podwoje nie czynił 
młodzieży wielkich trudności, uznając matury 
zdawane na tajnych kompletach, a nawet przyj­
mując na medycynę absolwentów gimnazjalnych. 
Wydział medyczny zwłaszcza w pierwszych la­
tach jest najliczniej obsadzony. W sali fizjolo­
gicznej w Anatomicum odbywają się wykłady 
pierwszego i drugiego roku razem. Na 250 miejsc 
siedzących jest około 600 słuchaczy. Studenci 
zmuszeni są siadać na schodach w przejściu, na 
stojakach i parapetach okien. Zdarzają się nieraz 
zabawne przypadki. Jeden z profesorów zauwa­
żył kiedyś pewnego człowieka, który dążył nie 
pytając nikogo o pozwolenie, wprost do prosek­
torium. Zapytany po co tam idzie, dał wreszcie 
nieśmiałąłodpowiedź, że chciał zabrać... kość dla 
żony, aby mogła uzupełnić sobie w domu temat 
ostatniego wykładu. Profesor pochwalił troskli­
wego małżonka, ale zalecił raczej żonom-student- 
kom uczyć się na Uniwersytecie, aniżeli zmuszać 
mężów do szabrowania kości.

Zapisanie się ogromnej ilości młodzieży na me­
dycynę wynikło z obserwacji wojennej, która wy­
kazała, że zawód lekarza daje pewne gwanancje 
utrzymania. Wielu obecnych studentów nie 
wykazuje zamiłowań do nauk medycznych. Sama 
nauka przychodzi im trudno. Mimo, że Polsce po­
wojennej potrzebny jest nowy narybek specjali­
stów lekarzy, nie jest jednak celowym wybiera­
nie fachu bez zdolności i zamiłowań.

Do największych bolączek akademików należy 
brak podręczników naukowych. „Bratnia Pomoc, 
utworzyła ostatnio „Wydział pomocy naukowej , 
który podejmie drukowanie skryptów. Przygoto­
wano trzy początkowe skrypty z ekonomii spo­
łecznej i stat}*tyki. Nie są one w stanie pokryć 
ogólnego zapotrzebowania.

Młodzież uczy się więc w ciężkich warunkach 
wkładając ogrom wysiłku w.osiągnięcie wykształ­
cenia, „Chciełibyśmy pomóc w odbudowie Pozna­
nia, usuwając chociaż gruzy, rftówi na pożegnanie 
pewien student, ale większość z nas ma tylko 
jedno ubranie, które przy fizyczne, pracy po­
darłoby się do reszty, a równocześnie mamy bar­
dzo mało wolnego od nauki czasu . Zrozumiałe 
są dla nas te słowa. Akademicy so’ldną ,PX p«‘ 
czas studiów odbudują nie tylko Poznań, ale przy 
czynią się do stworzenia nowe,, potężne, Polskt 

N. Bukowiecka

'Wianki w Koninie
do

Jicaib
O jednolit|L

W PoznaniuPrzypadkiem znalazłem się w Koninie... Przy- ! Potem cichną odgłosy. Powoli wracam. __ Każdy z nich posia
padkiem, to tylko „tak jest powiedzone", jak I domu wraz z gościnnym moim gospodarzem, a _ • ... . .
mówią w Poznaniu, gdyż zaproszono mnie tam j Pyta mnie o wrażenia, odpowiadam mu z tatwo-
ńa wieczór autorski > przyjmowano jak arcy- i ścią i szczerością:
biskupa, ale o tym skromność moja pisać nie — Wie pan, jedną z najprzyjemniejszych rze- 
pozwała. Więc pozostańmy przy przypadku... I CZy na tym świecie jest odwiedzanie prowincjo- 

Miano puszczać wieńce na Warcie. Warta jest j nalnych miasteczek, zawsze to lubiłem. Nigdzie
inrlno -r n n i w. I a I-I nwtl z- t-i oki m O TL' Cl t ’ + „ rtrsrnnr, na 1I1 <1 7 -

Potrzeba tylko krótkiej przecfiadzTć^l zez sale 
szpitalne, kilku pytań, by dowiedzieć się czego 
w którym szpitalu potrzeba, co żołnierz poza swą 
racją żywności i leczeniem mieć powinien, a co 
dać mu winno już nie wojsko i państwo ale spo­
łeczeństwo.

e, tworzenia. lyszyscKu tu, Ju fochę książek, tam kaplicę należ,- wypo- 
, u >arri ! sażyć, gdzie indzie, brak kwiatów w świetlicy,jest brane na serio, bez wielkomiejskich zarci- _)__#........ .......łmrhe «łn-

jedną z najpiękniejszych rzek polskich, ma wdzięk I s,ę nje widzi tak na gorąco, na żywo pracy ludz 
pięknej kobiety. Przypomina ją nieco Pilica — kiej, organizowania się, tworzenia. Wszystko tu| 
też pełna gracji, ale Pilica — to blondynka, | jest brane na serio, bez wielkomiejskich żarci 
Warta— brunetka. Ciemnawe jej wody pokryte [ ków, jak należy. Patrzę, na przykład, na was, na 
nalotem różowych chmurek zachodu przepływają nauczycielstwo, jak wy pracujecie! Szkoła składa 
dość wartko na przystani konińskiej... j się z gimnazjum normalnego i kursów dla doro-

Konin to miłe miasteczko, schludne i ciche, slych, które zajmują całe popołudnie, nauczy- 
Z prześlicznym parkiem, pełnym starych dębów } cje[e pracują od ósmej rano do ósmej wieczo- 
w pobliżu rzeki, z kształtnym rynkiem, piękną i rem... i w jakich na dobitek warunkach... I jeszcze 
farą, stawianą przez Kazimierza Wielkiego i za- ! prowadzą s\ąoje roboty nie zdawkowo, wśzyst- 
bawnym ratusikiem. Na tym ratuszu skacze her- kieso im iest mało, organizują świetlice, kółko 
bowy rumak Konina, a dołem białe kolumienki
przypominają operową dekorację.

kiego im jest mało, organizują 
literackie, samorząd szkolny... wasz dyrektor 

mieć tytaniczne siły w swoim drobnym
Konin ma swoje tradycje literackie. Każdy J ciele... A młodzież? Są między pimi tacy, którzy 

mnie pyta w Koninie: czy widział pan już domek j pracują zarobkowo od rana do pierwszej, o dru- 
Zofii Urbanowskiej? Oczywiście jest to pierw- i giej przyohodzą do szkoły i siedzą w niej do 
sze miejsce, dokąd miejscowi kierują kroki przy- ! ósmej wieczorem, lekcje odrabiają w nocy. I im 
jezdnych. Zabawny domek, zanadty w ziemię, też nie wystarcza, jeszcze organizują poranici 
dawniej przykryty eały d2ikim winem, teraz 1 --dawniej przykryty eały 
obciętym i więdnącym na drewnianych balkoni­
kach sczerniałych dochówkach. Pamięć o. Zofii 
Urbanowskiej przechowuje się tutaj, jak o miej­
scowej świętej. Dobrze byłoby, gdyby każde 
z naszych miasteczek miało takiego patrona lub 
patronkę. Przyznam się, że ze wzruszaniem pa­
trzę na domek, gdzie mieszkała i pracowała autor­
ka popularnych powieści dla dzieci i młodzieży. 
Na jej „Guciu Zaczarowanym", jakże daleko 
stąd, uczyłem się czytać, sam jeden siedząc 
w kąciku, zaniedbany, podczas ciężkiej choroby 
mojej matki, ściskając tomik w żółtej okładce, 
który otwierał przede mną szeroki teren, był 
bramą wejściową do olbrzymiego świata książek. 
Siostry moje entuzjazmowały się potem ową 
„Księżniczką", gdzie Urbanowska opisywała za­
pewne własne dzieje, rozpieszczonej panny z za­
możnego domu, która hnusi się zabrać do praey, 
przechodząc przez wszystkie etapy walk wewnętrz­
nych i upokorzeń. Niedawno jeszcze dawałem 
moim córkom „Księżniczkę" do czytania. Kolory 
zbladły, powieść stała się historyczna, ale teza 
została, zawsze aktualna. A „Niezgodni króle­
wicze"? A „Z wyspy Atlanty"? Ileż wspomnień, 
ileż dziecięcej wdzięczności gromadzi się wokoło 
tego domku, otoczonego czcią mieszkańców Ko­
nina?

Ale miałem pisać o wiankach. Ściemnia się, 
megafony podają program uroczystości, wszystko 
idzie składnie... nadpływają łodzie strojne w lam­
piony, fantastycznie „zamaskowane". Ileż pracy 
i przygotowań kosztowała ta defilada! Ogólny 
podziw wzbudza łódź-lokomotywa kolejarzy, we­
necka gondola Walki Młodych, czerwony olbrzy­
mi lampion z napisem „Społem"! Wśród rakiet 
i blasku pochodni zajeżdża olbrzymia tratwa, jak 
delfin prychająca wodą. Ognie za zasłoną 
kaskad błyszczą tajemniczo, a zebrane na trat­
wie harcerstwo rozpoczyna pieśni i tańce...

Z drugiej strony miasteczka wstaje blada peł­
nia księżyca. Wieńce pi? wodzie rozpływają się, 
jakiś pies goni je i przyhosi na brzeg ku niesły­
chanej uciesze zebranych. Na moście, na przy­
stani, wszędzie radość, okrzyki, race... Megafony 
tylko co nadały wiadomość o utworzeniu się Rzą­
du Jedności Narodowej...

NASZ FELIETON

Odczyt ks. prof, Oraczewskiego
W sobotę, 30 czerwca przebywający 

w Poznaniu ks. prof. Oraczewskr wygłosił wAuh 
Uniwersytetu Poznańskiego odczyt pt. „Ku czemu 
idzie Polska?" Odczyt który odbył się w obecno­
ści ob. Wojewody dr Widy-Wirskiego, gen. Furta 
przedstawicieli związków młodzieżowych . mlo 
dzieży studiującej - spotkał się z e^uz,aątycz_ 
nym przyjęciem. Mówca wskazał w
Jeczność przyjaznej współpracy
rodów, słowiańskich, podkreślił sp > .
ność sojuszu polsko-radzieckiego, n P 
tępił działalność wrogów demokracji, dział ją 
cych na szkodę Państwa Polskiego.

Odczyt często przerywany był burzliwymi okla 
skami licznie zebranych słuchaczy.

Literaci Torunia organizują się
Toruń Do wspólnej pracy nad rozwinięciem 

tutejszego życia literackiego Jednoczyły się nap 
lepsze pióra wileńskie i miejscow , .-ru^' 
tu ostatnio zebranie organizacyjne ,
skiego Związku Zawodowej Li eratow Ni 
czell Związku Literatów w forum u 
deusz Łopalewski. t 1

samym rannym należałoby ofiarować trochę sto 
dyczy, białego pieczywa, tytoniu...

Z uznaniem trzeba podkreślić, że społeczeństwo 
z całą serdecznością i ofiarnością przychodzi ran­
nym z pomocą. Daje dużo, lecz bez wątpienia dało­
by znacznie więcej, gdyby wiedziało, co, gdzie 
i jak ofiarować.-

Towarzystwo Przyjaciół Żołnierza przy RKU., 
któregó celem jest pomóc rannemu żołnierzowi, 
powracającemu z niewoli, oraz rodzinie wojsko­
wej od początku swego istnienia w Poznaniu po- 
zostaje w stałym kontakcie z wszystkimi szpita­
lami wojskowymi naszego miasta. Sekcja szpitalna 
Towarzystwa wizytuje szpitale codziennie i jest 
dokładnie poinformowana o ich bieżących po­
trzebach. Toteż jest bardzo wskazane, by orga­
nizacje społeczne a nawet osoby prywatne, chcące 
pomagać rannym bohaterom porozumiały się 
wpierw z Towarzystwem i działały łącznie z akcją 
organizowaną przez Towarzystwo.

Głos doradczy Towarzystwa Przyjaciół Żołnie­
rza przy uf. Grottgera 2, ma posłużyć by koniecz­
ną w tej chwili akcję niesienia pomocy rannym 
ujednolicić i usprawnić.

Wiec manifestacyjny pracowników 
P. K. P.

W ub. sobotę o godz. 15-tej odbył się w hali 
warsztatów kolejowych wiec manifestacyjny kole­
jarzy, pracowników głównych warsztatów kolejo­
wych.

Do zebranych słuchaczy w liczbie 3 tys. osób 
przemówił przedstawiciel Stronnictwa Ludowego 
inż. Gutowski, który jx)dkreślił doniosłość faktu 
utworzenia R^ądu Jedności Narodowej, Po nim 
głos zabrał przedstawiciel Komitetu Miejskiego 
P. P. R. ob. Bejma, następnie zaś przemówił prze­
bywający chwilowo w Ponaniu ks. prof. Ora- 
czewski. »

Uchwalono następującą rezolucję:
„Zebrani w dniu dzisiejszym ńa wiecu manife­

stacyjnym kolejarzy, pracownicy głównych war­
sztatów kolejowych w Poznaniu w liczbie 3 tys., 
pragnąc dać wyraz swej wielkiej radości, manife­
stują na cześć Rządu Jedności Narodowej.

My wiemy, że umiejętnie przeprowadzone roko­
wania, które doprowadziły do stworzenia Rządu. 
Jedności. Narodowej dają pełną gwarancję szyb­
kiej odbudowy naszych miast i miasteczek, jednym 
słowem* tałej naszej Ojczyzny. My zdajemy sobie 
jasno sprawę z tego, że dokonać tego można je­
dynie w zgodzie i jedności i uić^pozwołimy na 
żadne zakusy samolubnej reakcj!, która próbo­
wałaby nas rozbić.

My kolejarze polscy zapewniimy Wyoki nasz 
Rząd, że w wyścigu odbudowy Polski Demokra­
tycznej, kroczyć zawsze będziemy w pierwszych 

rszeregseh, szlachetnie współzawodnicząc ż naj- 
Jarosław Iwaszkiewicz ; jfcpszymi synami naszej Matki-Ojcżyzny. Jesteś­

my bowiem przekonani, że silni zgodą wewnętrz­
ną, zaprzyjaźnieni z sąsiednimi narodami Związku 
Radzieckiego oraz w zgodzie z demokracjami Za­
chodu, doprowadzimy kraj nasz do rozkwitu i 
potęgi. ,

Niech żyje Rząd Jedności NarodowejV

literackie, piszą wiersz^, nowele, należą do Walki 
Młodych, do harcerstwa, czytają referaty na naj­
różnorodniejsze tematy (o Karolu Libelcie, 
o Gustawie Morcinku!), śpiewają, grają, są pełni 
zapału dla skromnych przedstawicieli literatury, 
którzy ich odwiedzają... bardzo mi się podoba ta 
młodzież... A inni? Najpiękniejsze panie Konina 
nie tylko mają sklepiki z artystycznymi wyro­
bami, rękawiczkami i torebkami, ale malują 
bardzo ładne afisze, zajmują się kulturą plastycz­
ną, reżyserują przedstawienia dla dzieci.... prze­
cież to przedstawieńko „Kopciuszka , jakie dzi­
siaj widziałem, jest pełne wdzięku i kultury...
I jeszcze? Poznałem tego szefa propagandy, z za­
wodu stolarza, który potrafił zebrać w krótkim 
czasie w Koninje największą w calem wojewódz­
twie bibliotekę powiatową i otacza zebrane 
książki miłością i opieką, i potrafił obdarzyć ta­
kże książkami część szkół w powiecie... Widzi pan, 
to są pociechy prowincji. Są także inne strony, 
wszyscy jesteśmy ludźmi, ale tutaj się widzi, jak 
tworzy się nowy, naprawdę wspaniały świat, to 
są sprawy, dla których zawsze warto przyjechać 
do małych osad, to są owe drobne wianki, które 
wiją prawdziwi pracownicy, aby z nich njógł po­
wstać wielki wieniec polski... — Gadamy tak do 
późnej nocy. Stoimy teraz na balkonie, noc jest 
pogodna choć chłodna, i w blasku księżyca ratusz 
naprzeciwko, jak dekoracja z „Carmen" bieli się 
swoimi czterema kolumnami, a zegar nad wspię- 
tym koniem herbu wskazuje trzecią. Cisza pa­
nuje nad miastem głęboka, Konin śpi: i za­
pracowany starosta, i zmęczony dyrektor gimna­
zjum, i stolarz, który kochał książki, i skaut, który 
rozpalał ognisko na tratwie, i te uczennice, Które 
tak pięknie i wzruszająco deklamowały moje 
wiersze, i wielki ongi śpiewak, teraz dyrektor 
Cukrowni,‘który zechciał cudownie zaśpiewaną 
mięśnia uczcić moją uroczystość, i prezes kółka 
literackiego, i młody nowelista, i ta panienka, 
która tak pięknje gra na fortepianie...

Jutro znowu praca. Wszystko zaeznie się od 
nowa, potoczą się, popłyną wianki dni ku lep 
szym czasom.

Dobranoc! Śpijcie spokojnie!

Nie chodzi mi tutaj o japońsko-chiński skurcz 
twarzy, imitujący uśmiech. Ża tego rodzaju uśmie­
chem kryją się zwykle bardzo nieprzyjemne rze­
czy, a więc perfidia, podstęp, wyrafinowane wy­
rachowanie. Chodzi o coś zupełnie innego — o 
uśmiech szczery, otwarty, czasem nawet trochę 
prymitywny — ale świadczący nawet w swoim 
prymitywizmie o prawości charakteru. O uśmiech, 
żeby się lak wyrazić: amerykański. Bywa on 
trochę rubaszny, czasem nie jest to już uśmiech 
ale rechot, wydobywający się z człowieka, wy­
rażający w tej krzykliwej dość formie życzliwość 
dla świata i ludzi. Oczywiście nie zalecam tego 
rechotu — jeśli ktoś umie w dyskretniejszy sposób 
swoją życzliwość wyrazić. Wolę jednak te zgoła 
niemuzyczne i nieharmonijne kaskady rechotu niż 
twarze ustawicznie godne — i równie ustawicznie 
kwaśne. Jakoś łatwiej mi znieść — szczególnie 
od czasu, gdy jestem przygłuchawy — te „nie- 

i -i.-..—** żabioludzkie niż usta-

powtarzali: keep smiling! Uśmiechaj się! Przyj- 
mij każdy los z uśmiechem, śmiej się z każdego 
ciosu — i myśl, jakby położenie zmienić na lepsze. 
Nigdy nie trać nadziei, nie ma bowiem takiej 
sytuacji, z której by nie było wyjścia. Byle tylko 
nie tracić energii, byle tylko nie tracić zaufania 
w życie, byle tylko nie tracić humora. Bo humor 
— to przecież nic innego — tylko wiara i glę-

Gdzie zamawiać węgiel i koks?
Urząd Wojewódzki. Wydział Aprowizacji i Handlu, ko- 1 

munikuje w związku z wiadomością o przydziale materiaiu 
opalowego na zimę, że dotychczas z Ministerstwa Aprowi­
zacji i Handlu żadnych iństrukcyj w tym zakresie nie 
otrzymał. .

Co do aktualnego zapotrzebowania węgla — Wojewódzki 
Wydział Aprowizacji i Handlu, po porozumieniu się z Wo-

-- i------- - , - . .. jewódzkim Wydziałem Przemysłowym i Centralą Zbytu
bokie przeświadczenie, że życie może m<ec strony I produktów Przemysłu Węgłowego w Poznaniu, ul. Sienu-

melodyjne" „kumkania 
wicznie nadąłokwaśny wyraz twarzy, 
nym słowem: chodzi o uśmiech d 
tyczny. Nie wierzę bowiem w demokrację, w 
której się ludzie nie umieją śmiać. Człowiek jest,

‘ ogól biorąc, stworzeniem skłonnym do śmiechu 
trzeba mu było porządnie wejść za skórę, żeby 

mu się śmiać odechcialo. Społeczeństwo więc, 
które się nie umie uśmiechać, a nawpt śmiać 
jest społeczeństwem dającym wyraźne świadectwo, 
że coś w nim zostało zduszone, złamane, zniszczone.

Jest u nas mało humoru. Nie brak dowcipu.
Ale dowcip niekoniecznie jest świadectwem hu­
moru. Mois. być nawet jego przeciwieństwem.
Dowcip wyłącznie złośliwy, albo dowcip dla dow­
cipu jest zawsze oznaką pewnej oschłości serca, 
może nawet świadczyć o obojętności lub niena­
wiści do życia i ludzi. Historia nasza wiele tłu­
maczy. Nie była to najszczęśliwsza historia. Naród 
polski jest jednak narodem zbyt żywotnym zbyt sil­
nym wewnętrznie — mimo tysiąca i jednej wady, 
które posiada — żeby mógł wątpić w swą przy­
szłość. I ta wiara jekt najlepszą wróżbą dla jego 
przyszłości. ,

Żeby ta przyszłość nie zastała nas zgoła nieprzy­
gotowanymi, należy się ciąg/e ćwiczyć w uśmiechu, klienta. 
a nawet w śmiechu, nietylko w dowcipie. Nawet te 
rzeczy wymagają ćwiczenia. Wiedzą o tym Amery­
kanie, wszędzie propagując hasło: „keep smiling".
Pewnie, że trudrA) wymagać, żeby się ktoś podczas 
tortur uśmiechał. Pewnie, ie uśmiech jego wypadnie 
trochę blado, a śmiech nieraz się rwie — na nucie 
jęku. Pewnie, ie w czasie bezrobocia nie każdemu 
było łatwo już nie tylko śmiać się, ale nawet 
uśmiechać. A jednak mimo wszystko — wszyscy

Jed- 
demokra-

koszmarne, obrzydliwe, śmieszne, ponure, zbro 
dnicze — ale jest w najgłębszej istocie swojej 
dobre. Humor nie jest ślepy na upiorność rzeczy, 
wistości, on tylko patrzy głębiej i dalej. I głosi 
w sposób niepatełyczny bardzo patetyczną prawdę, 
ie dobro musi zwyciężyć. Że takie jest najistot­
niejsze prawo rzeczywistości. I stąd wynika obo­
wiązek uśmiechania się do świata i do ludzi. Bo 
i ludzie są często źli, nudni, zbrodniczy, obrzydli­
wi — ale są poza tym istotami; w które należy 
wierzyć, które należy miłować, do których na­
leży się uśmiechać.

Dowcipu mamy dość, czasem nawet stanowczo 
za dużo. A nam trzeba humoru! Dowcip może 
być głęboko pesymistyczny, cyniczny, nihilistycz- 
ny — humor nigdy. Humor jest z zasady optymi­
styczny, potwierdzający życiu, konstrukcyjny!

Dlatego: keep smiling! Uśmiechajmy się do 
wszystkiego i do wszystkich. Pewnie, ie nie zawsze 
z braku ćwiczenia uśmiech nasz będzie bardzo 
przekonywujący, śmiech zabrzmi czasem jękliwie. 
A’e ćwiczmy się wszyscy bez wy/ątku.

Szczególnie zaś uroczyści urzędnicy, kacyko­
wie traktujący społecz^stwe jako ofiary swych 
humorów i kaprysów.

Potem sprzedawcy wzniośli, mający pretensję, 
ie biedny klient ośmielił się przerwać ich głębo­
kie rozmyślania nad nicością bytu — żądaniem 
pokazania kilku gatunków towaru.

Potem rzemieślnicy — w dowód nieprawdopo­
dobnej łaski, raczący przyjąć nasze nędtne buty 
czy ubrania do reparacji!

Biurałiści i biuralistki, wielcy panowie i damy, 
świergocący filuternie przy biurkach, zamiast za­
łatwić zgrzytającego zębami z niecierpliwości

radzkiego 2, ustalił następujące zasady:
Placówki przemysłowe, potrzebujące conajmniej 1 wagon 

węgla wzgl. koksu, zamawiają ten opał w Centrali Zbyttr 
po uzyskaniu poświadczenia w Wydziale Przemysłowym.

Drobny przemysł i rzemiosło, których zapotrzebowanie 
wynosi mniej niż 1 wagon, zamawiają węgiel czy koks 
u dopuszczonych przez Centralę Zbytu do handlu węglem 
kupców opałowych. Zamówienia uskutecznia się w po­
rozumieniu z Wydziałem Przemysłowym. W Poznaniu za­
mówień tych dokonuje się bezpośrednio w Centrali Zbytu.

Rolnictwo zamawia węgiel w Centrali Zbytu za pośrednic­
twem Wojewódzkiego Wydziału Aprowizacji i Handlu, 
Dział Świadczeń Rzeczowych.

Urzędy i instytucje użyteczności publicznej zamawiają 
ęgiel w "Centrali Zbytu, za uprzednim poświadczeniem 

Wydziału Przemysłowego.
Ludność cywilna w tej chwili na przydział węgla liczyć 

nie może, ponieważ dostawy dla przemysłu są niewystar­
czające.

Zapotrzebowanie miesięczne należy składać do 5-go każ­
dego miesiąca, poprzedzającego miesiąc zapotrzebowania.

Rejestracja aparatów fotograficznych
W związku z normalizacją życia gospodarczego, i zoriento­

wania się w stanie posiadania z zakresu fotografiki zarządza 
się rejestrację aparatów fotograficznych.

Wszyscy właściciele ' zakładów fotograficznych, uprawnieni 
fotografowie i osoby prywatne, posiadające aparaty fotogra­
ficzne, winny zgłosić je do rejestracji do dnia 5 lipca br.

Rejestrację przeprowadza Wojewódzka Komenda Milicji 
Obywatelskiej (Marsz. Focha nr 92) i to 4 i 5 lipca między 
godz. 9-tą a 15-tą. >

Winni przekroczenia przepisów rozporządzenia będą ka­
rani karą pieniężną względnie karą aresztu zastępczego.

Rozporządzenie wchodzi w życie z dniem ogłoszenia w 
Poznańskim Dzienniku Wojewódzkim.

lak to nazwać?
Potrzeba mi podręcznika naukowego, który by 

wyjaśnił mi pewne szczegóły fachowe. Znalazłem 
odpowiednią książkę w języku niemieckim i tu 
zaczyna się właśnie tragikomedia. W księgarni 
akademickiej przy ul. Walki Młodych za książkę

, , . , . wartości 5,80 RM zapłacić miałem 232,00 zł.
Ludzie dowcipu, odowcipkujący cały świat i Skomplikowany problem wyznaczenia właśnie ta- 

wszystkich łudzi — a łaskawie zapominający, :e {ęjej ęeny wyjaśniono mi w ten sposób: jedną
oni takie mogliby stanowić świetny temcf do 
dowcipu — kopalnię dowcipu!

Keep smiling! Keep smiling!
W ogóle wszyscy razem i wszyscy z osobna: 
Keep smiling!
Uśmiechajcie się!

Wojciech Bąk

szwabską markę podniesiono do wysokości dwóch 
złotych polskich i pomnożono to przez dwadzie­
ścia. Aby kupić książkę miałem wydać ćwierć 
mego miesięcznego zarobku, na to pozwolić sobie 
niestety nie mogłem i zawiedziony opuściłem 
księgarnię. Czy czynniki miarodajne nie mogłyby 
i tych spraw uregulować?
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Społeczeństwo wielkopolskie musi współdziałać 
w dziedzinie poprawy sytuacji aprowizacyjnej

* Pozytywne wyniki konferencji u wicewojewody mgr. Grosickiego
Zagadnienie aprowizacji, stanowiące dzisiaj 

najżywotniejszą sprawę każdego województwa, 
może być rozpatrywane jedynie na płaszczyźnie 
całokształtu życia gospodarczego naszego kraju. 
Krytyka niedociągnięć, jakie niewątpliwie ist­
nieją, lecz giną w miarę polepszania się poziomu 
ogólnej gospodarki, krytyka lokalnych braków, 
rzadko mających charakter- zlej woli, a wypły­
wających raczej ż nie dość elastycznego jeszcze 
miejscami funkcjonowania aparatu administra­
cyjnego, musi opierać się na trzech zasadach: 
państwowe władze aprowizącyjne muszą wiedzieć 
gdzie i co jest, aby sprawiedliwie i według po­
trzeb mogły zaopatrzyć każdy teren; wszystkie 
towary wchodzące w zakres aprowizacji ściąga 
i rozprowadza spółdzielnia „Społem”; Miejski 
Wydział Aprowizacji i Handlu wykonuje jedy­
nie funkcję rozdzielczą w zakresie tych towarów, 
które zostaną zwolnione przez Wojewódzki Wy­
dział, Aprowizacji Opierając płaszczyznę życia 
gospodarczego na demokratycznych podstawach, 
chcąc uspołecznić masy i drobnego producenta, 
oparto ściąganie towarów kontyngentowych, 
akcję rozprowadzania tych towarów do rąk kon­
sumenta oraz częściowo przetwarzanie produk­
tów, o spółdzielczość, jako "organizację działającą 
na zasadach idei społecznych. Reszta gospodarki 
— poza oczywiście wielkim przemysłem — spo­
czywa w rękach prywatnych, mających współ­
działać w organizacji gospodarczej życia pań­
stwowego.-

W tak zorganizowanej strukturze współdziała­
nie wszystkich czynników i niwelowanie wzajem­
nych tarć odgrywa decydującą rolę. Urzędnik 
administracji musi więcej pracować aniżeli ’ to 
wynika z przepisów’ prawnych, musi być społecz­
nikiem. Jednostki pozostałe muszą wykazywać 
maksimum dobrej woli, obowiązkowości i su- 
inienności. Tymczasem właśnie w zagadnieniu 
aprowizacji napotyka się na opór czynników 
działających u dołu, niezdyscyplinowanie i brak 
ofiarności

Konferencja, jaką w ub. sobotę zwołał ob. 
wicewojewoda mgr Grosicki, dla omówienia nie­
dociągnięć aprowizacyjnych, uwydatniła w pełni 
p owyższe braki i przyczyniła się do podjęcia sze­
regu działań dk» polepszenia sytuacji. Postano­
wienia zmierzaj do zagwarantowania przydzia-

ihargi ćomów w Połnaniu

rys, Bilski

życia 'UłiMopcti&ki

lów znormalizowanych i dodatkowych — zwła­
szcza, jeśli chodzi o Poznań — pracownikom 
fabryki Cegielski oraz miejskich zakładów zaopa­
trzeniowych (Zakłady Siły, Światła, Wody itd.). 
Pewne odciążenie sytuacji nastąpi z chwilą zwol­
nienia przeznaczonych dla naszego województwa 
towarów, z góry, na pewien przeciąg czasu wpróst 
przez Ministerstwo. ’ Jeżeli chodzi o tłuszcz w 
przeciągu 3 miesięcy nie należy się spodziewać 
wielkiej poprawy, ze względu na obciążenie na­
szego województwa przydziałami d!a wojska.

Wydajność tłuszczu województwa wahająca 
się między 120 a 130 tonami miesięcznie nie jest 
wystarczająca na zaopatrzenie blisko 300-tu tys. 
mieszkańców Poznania, potrzebującego 200 tys. 
kg tłuszczu miesięcznie. Uratuje sytuację olejar­
nia w Szamotułach, której zdolność produkcyjną 
określa się na 100 tys. ton oleju rocznie oraz 
transport UNRR-y, jaki nadejdzie niebawem do 
Poznania (smalec i słonina). Poczynione zostaną 
kroki w celu uruchomienia drobnych przetwórni 
nasion oleistych i częściowego wykorzystania 
fabryki marmelady „Kotlin” nrfd Kaliszem, zdol­
nej do wyprodukowania 12 ton marmelady 
pierwszej jakości <|zienriie (poznań potrzebuje

CHODZIEŻ
Komu przydzielono ziemię w powiecie chodzie- 

skim. Na reflcktantów czeka jeszcze 335 działek. 
Wśród 35 majątków w powiecie chodzieskim. 
obejmujących obszar 11.706.23,29 ha, wyłączono 
spod parcelacji 11 majątków na hodowlę raso­
wego bydła, koni, kulturę roślin, traw i inne cele. 
Wyłączone majątki stanowią obszar 920.51,26 ha.

Z dwóch resztówek przydzielono tu miejskiej 
Szkole Rolniczej 50 ha z Pietrónek i miejskiej 
Żeńskiej Szkole Rolniczej 25 ha z Dziembowa.

Z rozparcelowanych 24 majątków otrzymała 
służba ’ folwarczna 165 dziatek o obszarze
1.145.67.69 ha, w tym ziemi 1.000.87,27 ha i ląk 
144.807 ha. Bezrolni otrzymali 51 działek 
(290.86,55 ha ziemi ornej wraz z łąkami). Karło­
wate gospodarstwa uzupelnio.no 8 działkami 
ziemi ornej i. łąk — 33.38,08 ha:

Średniorolnym przydzielono do gospodarstw 
16 dziatek (37.42,35 ha ziemi i ląk). Pozostało 
jeszcze 335 wolnych działek o obszarze
1.685.23.69 ha.

Szkołom przydzielono 96.65,95 ha.
Ilość wolnych działek jest stosunkowo wysoka 

w stosunku do przydzielonych: brak w»tej chwili 
reflektantów. (K) ,
OBORNIKI

Staraniem Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza 
Polskiego i Powiatowego Wydziału Inf. i Propa- 
jja/idy w Obornikach odbyła się wieczornica 
(żołnierska, połączona z zabawą taneczną. Na pro- 

, gram wieczornicy złożyły się występy muzyczne, 
taneczne i monologi. Referat „Odrodzone- Woj­
sko Polskie”, wygłosi! kierownik tutejszego Wy- 
liąiału lnf i Propagandy, ob. Boch. W czasie wie­
czernicy zabrał glos ppr. Mordasow z R. K. U. 
Szamotuły. Podczas zabawy zespół Tow. Przyj. 
Żołnierza Polskiego z Szamotuł w regionalnych
strojach wykonał szereg tańców regionalnych.

♦ Gdzie można nabywać cement i wapno hydrauliczne?
Ministerstwo Przemysłu, Zjednoczenie Fabryk Cementu 
Rzeczypospolitej Polskiej, oddział w Poznaniu, podaje do 
wiadomości osób i iirm zainteresowanych w dostawie 
cementu i wapna hydraulicznego, że przystąpiło do orga­
nizacji aparatu zbywczego na terenie Poznania i wojewódz 
twa poznańskiego.

Wszelkie zapytania w tej sprawie należy kierować .do 
biura oddziału w Poznaniu, które tycząsowo mieści się 
przy ul. Dąbrowskiego 86 m 8.

miesięcznie 100 ton ' marmolady). Zamierza się 
dalej uruchomić szereg nieczynnych lub częścio­
wo unieruchomionych fabryk przetwórczych m. 
in fabryki „Pudliszki” i „Paetza”.

Ziemniaków jest pod dostatkiem i obecnie będą 
one wydzielane w większej ilości z uwzględnie­
niem ewtl. zanieczyszczenia, co przy braku sil 
roboczych jest zrozumiale. W magazynach po­
znańskich znajduje się 501 tys. jaj. 400 tys. jaj 
zwolniono i te zostaną rozprowadzone między 
konsumentów. Żyta w zasadzie mamy tylko 
10 tys. ton, lecz po omłóceniu znajdujących się 
w powiecie stogów, zapas mąki do nowych zbio­
rów wystarczy. Z napływem bydła polepszy się 
również sytuacją na odcinku mleka. Dużą rolę 
w braku mleka odgrywa stan bydła-wyrażający 
się w 10% naszego stanu przedwojennego i niski 
procent otrzymywanego mleka ze względu na nie­
odpowiednią paszę.

Ob. wicewojewoda zapewnił, że czynniki miaro­
dajne uczynią wszystko co będzie możliwe dla 
poprawy sytuacji, nie, mniej z całym naciskiem 
będą wymagać, by wydane zarządzenia były 
realizowane przez ogól, który musi'wvkazać jak 
największą sumienność i.ofiarność. /. T.

GNIEZNO
Tydzień Ziem Zachodnich w Gnieźnie. W cza­

sie od 23 do 29 ub. m. odbył się Tydzień P. Z. Z., 
zorganizowany przez tamtejsze Koło pod prze­
wodnictwem prezesa prezydenta miasta ob. 
Kończaka. W ramach tegp „Tygodnia” 19 bm. 
odbyło się wielkie zebranie rolników z udziałem 
2000 osób, na którym prof, Gliszczyński wygłosi! 
odczyt o znaczeniu Ziem Zachodnich dla osad­
nictwa polskiego. Organizację wyjazdu i możli­
wości osadnicze omawia! prezes P. Z. Z. w Gnie­
źnie. 20 bm. w tejże sali odbyło się wielkie ze­
branie dla inteligencji, na którym prof. lębstrzew- 
ski wygłosił odczyt pt.: „Znaczenie Ziem Zacho­
dnich w oświetleniu historii”. Drugi referat „O 
znaczeniu gospodarczym Ziem Zachodnich” wy­
głosił prof. Piątkowski.

Za znęcanie się nad robotnikami. Wyrokiem 
Specjalnego Sądu Karnego w Gnieźnie został 
skazany Władysław Suwlarek, pracownik gospo­
darczy z Przyborowa, na 15 lat więzienia, pozba­
wienie praw obywatelskich i honorowych OTaz 
korifiskatę majątku za działanie na rzecz władz 
okupacyjnych oraz znęcanie się nad robotni 
kami. ‘ _____ (Polpress)

ODPOWIEDZI REDAKCJI
E. L. — Tę sprawę omówimy.
Obserwator. Należy stwierdzić, czy obywatele 

S. i K. byli wrogo usposobieni względem Polaków. 
Jeżeli tak nie było, to sam fakt, że mieli papiery — 
jeden litewskie, drugi rumuńskie, nie stanowi 
jeszcze dowodu winy,

Ob. Ban,, Wągrowiec. — Znajomy Obywatela 
J. H. pisze o wojującym Polaku:

„...za to żony i dzieci wyprostował 
żeby Więcej z ciężaru się nie kuliły.” 

Obywatela J. H. prosimy o podanie nam recepty 
na prostowanie żon i dzieci. Za to może damy 
mu premię, której spodziewa się za wiersz.

Ob. T. Matusz. — Bardzo piękna inicjatywa. 
Na pewno za jakiś czas odczy t ukaże się w druku 
Dziękujemy za uznanie.

Abslci. — Nie skorzystamy.
Ob. Trojanowski. —- Takie ogłoszenia przyj­

muje Dziennik Wojewódzki, Poznań, ul. Gołębia 
ginach Urzędu Wojewódzkiego.

Repertuar teatrów poznańskich
TEATR WIELKI

Poniedziałek, 2 bm, — teatr nieczynny. Wtorek, 3 bi. _ 
godz. 18-ta — .Krakowiacy i góraie".

TEATR POLSKI
Poniedziałek, 2 bm. i wtorek, 3 bm., godz. 18-ta -i 

„Moralność pani Dulskiej'

Poznański Teatr Marionetek przy Z. W. M.
Poniedziałek. 2 bm., godz. 16-ta — „Kubuś wędrowiec" 

(premiera). Wtorek, 3 bm„ godz. 16-ta — „Kubuś wędrowiec".

Repertuar kin poznańskich 
Jedność — ,Dr Murek" 1— od godz. 16-tej.
Polonia — „Sekretarz , Rejkomu'" — od . godz 16-te(; 
Warta — „Dr Murek" — od godz. 15-tej. j 
Wolność — „Sekretarz Rejkomu"' — od godz. 15-tej.

Poniedziałek,
Wilsona,

od

Kopcerty popularne
2 bm,, godz. 16-ta — koncert Parku

Wystawy Artystów Plastyków i Zbiorów 
Muzealnych przedłużone

Wobec dużej frekwencji na Wystawie Artystów Plastyków 
i na Wystawie Zbiorów Muzealnych, — obie wystawy zostaną 
przedłużone do dnia 15 bm.

Konkurs radiowy
W dniu 20 czerwca br. odbył się w Rozgłośni poznańskiej 

..Polskiego Radia“ konkurs kandydatów, którzy zgłosili się 
do udziału w audycjach radiowych.

Komisja muzyczna złożona z przedstawicieli świata mu­
zycznego Poznania z delegatem ,ŁPolskiego Radia” z War­
szawy zakwalifikowała spośród 31 kandydatów 19-tu mło­
dych śpiewaków i instrumentalistów jako nadających się do 
udziału w koncertach radiowych. ,

Pierwsza audycja konkursowa odbędzie się 3 bm., o godz. 
20.15. Wykonawcami będą: Felicja Kurowiak-.Filingerowa 
(mezzosopran), Juliusz Bieńkowski (tenor) i Wojciech Syp­
niewski (bas).

Program ąudycyj radiowych na poniedziałek,
2 bm.

7,25 Odczytanie program.u na dzień bielący; 7.30 Dziennik 
poranny z W-wy; 7.45 Muzyka poranna; 8.00 Skrzynka po­
szukiwania (rodzin z W-wy; 8.10 Komunikaty z W-wy; 8.15 
Dalszy ciąg muzyki porannej;, 8.20 Wiadomości bieżące; 8.30 
Przerwa; 11.50 Głosy prasv; 12„0O Dziennik południowy

W-wy; 12.15 Artykuł aktualny z W-wy; 12.25 Komunikaty 
ogłoszenia z W-wy; 12.30 Skrzynka poszukiwania* rodzin 
W-wy; 12.40 Koncert z W-wy; 13.00 Audycja dla młódzieź^ 
W-wy; 13.15 Audycja specjalna: „Jedziemy na Zachód 
W-wv; 13.30 Koncert rozrywkowy; 14.20 Wiadomości bie­

żące; 14.30 Przerwa; 16.00 Artykuł polityczny z W-wy; 
16.10 Dziennik popołudniowy z W-wy; 16.20 Artykuł wstępny 
„Glośu Wielkopolskiego"" 16.30 Przegląd prasy krajowej z. 
W-wy; 16.35 Koncert z W-wy; 17.00 Audycja wojskowa z 
W-wy: 17.20 Muavka lekka; 17.50 Felieton pt.: „Czy wiesz 
o tym, że?" wygłosi Witold Powell; 18.00 Odczyt popularno-

Imaukowy z'W-wy; 18.10 Przegląd prasy .zagranicznej z W-wyj 
*18.15 Skrzynka poszukiwania rodzin; 18.20 Skrzynka po- 
szukiwania.rodzin z W-wy; 18.30 Fragment z powieści Anto­
niego Kaw-czyńskiego odczyta Jan Cieślewicz; 18.45 Audycja 

cyklu muzyka kameralna (płyty),; 19.15 Z życia Polonu za­
granicznej z W-wy; 19.20 Z życia Związku Radzieckiego z
W-wy; 19.30 Kącik Polskiej Partii Robotniczej; 19.40 Dzień-- 
nik wieczorny z W-wy; 19.55 Wiadomości z Ziem Zacho­
dnich; 20.00 Wiadomości ‘bieżące; 20.10 program na dzień 
następny; 20.15 „Piosenka o Poznaniu”; 20/20 Wyjątki z 
op. „Tosca" Pucciniego (płyty); 20.50 Skrzynka poszukiwa­
nia rodzin.

KOMUNIKATY
Związek Zawodowy Odzieżowców w Poznaniu, przepro­

wadza rejestrację wszystkich warsztatów, zatrudniających 
powyżej 5-ciu osób, a pracujących w zawodach: krawieckim, 
kuśnierskim, bieliźniarskim, hafciarskim, gorseciarskim, ka- 
pełuszniczym, rejestrację marszantek oraz pracowników 
pralni i prasowałni. Rejestracja odbędzie się ze względu 
na przeprowadzane wybory Delegatów i Rad Zakładowych.

Towarzystwo Przyjaciół Żołuiefsa dziękuje firmom: Ciesiel­
ski — Rynek Łazarski, za ofiarowanie dla rannych czterystu 
bułek pszennych oraz firmie Siejak, ul. Marsz, Focha, za 
ofiarowanie 50 kg kiełbasy,

W tych dniach odbyły się pod batutą kapelmistrza Wój­
towskiego koncerty, w szpitalu ^wojskowym przy ul. Sło­
wackiego oraz w szpitala przy ul. Marii Magdaleny, Po 
koncertach obdarowywano rannych pieczywem,

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów zawiadamia, źe z 
dniem 1 bm. wszystkie urzędy i agencje pocztowe i tele­
komunikacyjne rozpoczęły przyjmować wpłaty na konta 
P. K. Q. 'w obrocie czekowym.

MIEJSKI KOMITET OPIEKI SPOŁECZNEJ zawiada­
mia, że zbiórka uliczna przeprowadzona w dniu 27 maja 
br., „Święta Matki i Dziecka* przyniosła zł .50.598,64. Su­
ma zostałń przeznaczona na cele Miejskiego Komitetu O- 
pieki Społecznej.

Zebrania w dniu 4. lipca:
Wojewódzka Izba Farmaceutyczna o godz. 9.30 w lokalu 

przy ul. Marsz, Focha 41. Wszystkie formularze, dane człon­
kom do wypełnienia, muszą być zwrócone najpóźniej do 
dnia 7 bm.

Związek Zaw. Muzyków, Sekcja Muzyki Kościelnej (orga­
nistów), o godz. 11-tej w salce farńej-

Zarząd i Rada Nadzorcza Spółdzielni Samodzielnych Szkla- 
I rzy o godz. 17-tej w lokalu cechowym przy ul. Podgórnej 8.

Posady

Wychowawczyni przyjmie 
posadę do godz. 15-tej y 
przedszkolu lub prywatnie. 
Zgłoszenia: „Głos Wielko­
polski" 542. 542

FORMIARZY maszyno­
wych, ręcznych, wykwalifi­
kowanych, uczni formiar- 
skich, robotników, przyjmu­
jemy natychmiast. Karty 
żywnościowe l. kat. .,Wie- 
pofana”, Poznań, ul. Dą­
browskiego 81, 344-1-3

' PoWiaiówy Zarząd Drogowy 
we Wrześni przyjmie od za­
raz: 1. technika z ukończóną 
Szkołą Budownictwa -r— Wy­
dział drogowo-wodny, i. ma­
szynistę walcy parowych i, 
motorowych. Warunki płacy 
według umowy w zależności 
od kwalifikacji i posiadanej 
praktyki. Zgłoszenia należy 
kierować do Powiatowego Za­
rządu Drogowego we Wrze­
śni, gmach Starostwa, pokój 
nr 4. Starosta Powiatowy: Jan 
Ociepka. W-569-1-3

PRZEDSIĘBIORSTWO Ro­
bót Inż. Budowlanych d. Ph. 
Holzmann ąatrudni natych­
miast murarzy, cieśli, stola­
rzy, ślusarzy, tokarzy, kowa­
li, dekarzy, robotników bu­
dowlanych i kobiety oraz 
majstra warsztatowego. Rze­
mieślnicy 9,75 za godz.. rob. 
8.58 zł. Za wykonanie prac 
50 proc, ponad normę, dolicza 
się 94 proc, do zarobku taryf, 
za godzinę. Zamiejscowi o- 
trzymują mieszkanie i obia­
dy. Zgłoszenia przyjmują 
Centrala Marsz. Focha 216 
i Budowla Gmach Wojewódz 
twa. ul. Gołębia 1. W-362-1-6

Szukam posady ekspedientki 
do godz. 15-tej. Zgłoszenia: 
„Głos Wielkopolski” 543. 543

Kupno i sprzedaż

Kupię młodego wilka. Zgł. 
do Redakcji nr 405. 405

Kapię lampy radiowe do 
aparatu Philipsa: 2 lampy 
UCH 21, UBL 21 i UY 1 N. 
Oferty pod Nr 567. " 567

Worki, przędzę, nici każdej 
ilości kupuję. B. Siuda, Po­
znań, Przemysłowa 33. ^31

KoSlIE rzeź kupuje 
stale Rzeźnictwo - końskie 
W. Zgoła. Poznań Maszta- 
larska 8. te!. 20-20. 327-1-15

Igły gramofonowe dobre 
większe ilości zakupi Okręgo­
wy Wydział Kinofikacji. Po­
znań, Słowackiego 59.

W-511-1-3

Książki i podręczniki nauk 
farmaceutycznych kupuje Za­
kład Farmakognozji U. P. 
Zgłaszać się: 10—13 godz.. ul. 
Grunwaldzka 14, lokal Far­
macji Stosowanej. 530

Kwas cytrynowy, winny, 
mleczny, mrówczany, barwni­
ki nieszkodliwe, wanilinę. Ku­
marynę kupuję każdą ilość 
St. Szulczyńsfci, Wytwórnia 
Esencji i Aromatów owoco­
wych, Poznań, Woźna 13. 555

Smoking 48 sprzedani za 
7000 zł Ogrodowa 4 m. 8. 533

Piecyk gazowy, lodówkę, 
sprzedam. Aleje Marcinkow­
skiego 2 m 7, godz. 1-

563

f
%

, ogłoszeim oiłOo/i/Ł
Ogłoszenia drobne przyjmuje Administracja, ml. Wyspiańskiego 10 I ptn od godz. 8-mej do 10-tej.

Czelo koncertowe sprzedam. 
Zgłoszenia Gł. Wlk. 519. 519

Papa dachowa. Do nabycia 
ul. Fredry 2 m. 6. 551

Maszynę krawiecką sprze­
dam. Piotra Wawrzyniaka 5, 
m. 9. 516

Maszynę do liczenia sprze­
dam, nowa Continental.’ Adr.: 
Grobla 25 m. 6. 546

Sprzedam zbiór znaczków. 
Przybył, ul. Grudzieniec 66.

406

Sprzedam .oryginalny an­
gielski materiał ubraniowy. 
27. Grudnia 16, m. 8. 385

Cement miel, portl. z na­
tychmiastowym odbiorem ze 
składnicy w Poznaniu sprze- 
daje: „Społem” -r- Zw. Gosp. 
Sp., Poznań, Chełmońskiego 1.

513

Maszynę do szycia ręczną 
i piec gazowy do gotowania, 
pieczenia sprzedam, Kocha­
nowskiego 2, m. 16. 569

Maszynę elektryczną do li­
czenia „Rheinmetall” sorze- 
dam. Ceątraja Wełny Drze­
wnej, Poinań. Biuro: Wierz­
bie cice 43/25.___________ 544

Maszynę dp księgowania 
marki „Continental" lub 
„Męrcedes-Addelektra” po? 
szukuje Cukrownia Środa

558

Z powodu wyjazdu sprze­
dam meble, Dąbrowski, Wi- 
niary, Szydłowska 13. 564

Kostium ślubny biały, nowe 
gumowe buty i kalosze mę­
skie sprzedam. Rynek Łazar­
ski 12-14, godz. 16—19. 560

Parcelę budowlaną w,- Po­
znaniu, najchętniej okolica: 
Wilda, Górczyn, Abisynia, .ku­
pię. Zgł. „Głos Wielk." 570.

570

Sprzedam maszynę do szy­
cia., Siemiradzkiego 3 m. 4.

536

Singera maszynę krawiecką 
damską sprzedani. Walki Mło­
dych 13 m. 4. 388-1-2

Lokale

Pokój umeblowany dla 
dwóch panów — Traugutta 
28/15. 550

Warsztaty do wynajęcia, na­
dające się na stolarnie lub 
inne. Wiadomość: Grobla 6 
m. 16. 571

Lokalu na drogerię próżne­
go łub z urządzeniem poszu­
kuję. Zgłoszenia do „Głóśu 
Wlkp.” 378. 378-1-2

szokuję. Przeprowadzę 
mont lub zwrócę koszty. Zgł. 

nr 525 Gł. Wlk. 525

Poszukiwania

Halinę Smorawińską wzgl.
osoby, które mają wiadomości 
o Halinie Durskiej, przeby­
wającej ostatnio w Monachium 
Untej-bergerstr. 71 prosz£ o 
podanie adresu. — Durski, Po­
znań, Kanałowa 15, m 13.

522

>0Ty! _ ....
jącego w Buchenwaldzie po 
szukuje Maria Gorysiowa Po­
znań, Szamarzewskiego 13, 
m. 12. 540

Ze Stutthof rfie wróciła prof. 
gimn. w Gdyni, Halina Strze­
lecka, ur. 1907 w Strzelnie; 
pracowała od 1941 w szwalni 
obozowej. O informacje prosi 
brat Strzelecki, Gąsiorow- 
skich 12/28. 521

10.000 zł nagrody temu kto
wskaże miejsce pobytu 2 koni 
skradzionych w nocy 25 na 
26 czerwca *w Poznaniu przy 
ul. Piaskowej 6/7. Opis koni: 
gniada klacz, gwiazdka, na 
prawej górnej szczęce gru­
czoł, kark pożarty nd much 
tzw, muszna świerzb;:, brzu­
chata, tylne lewe uda obtarte 
pasem, 1,72 wysoka, 5 lat; 
2. gniada klacz, pół-belgijska, 
wąska łysina, grzvwa pół od,- 
ro.śnięta, tylne nogi lekko- na­
rwane, 1,68, 12 lat. Obie w 
miernym stanie. Ostrzegam 
przed kupnem opisanych koni. 
Zgłosić: roznaft, Piaskowa 6/7, 
Kujawski. 552

Róine

Wakacje w leśniczówce pra­
gnie spędzić uczeń gimnazjal­
ny za dobrą zapłatą. Zgł. Gł. 
Wlk. nr 383. 383

Stefan Urban, lekarz denty­
sta s powrócił. Przyjmuje w 
Szamotułach Sądowa 25. 524

Stenografii i języka polskie­
go udziela — ul. Śniadeckich 
11/14. 537

Koszule sportowe wykonuje 
szybko. Oferty: „Głos Wiel­
kopolski" Nr 545. 545

Palarnia kawy St. Mila- 
chowski, Żurawia 19/21 poleca 
pączkową kawę „Domową” 
(mielona spreparowana na 
jęczmieniu). 517

„Pomoc", wnioski, przepi­
sywanie na maszynie, opraco­
wania odszkodowań wojen­
nych, ul. Mickiewicza 9, m. 3, 
godziny 9—15. 512

Naprawy zegarków, prace 
złotnicze, rytownicze, wyko­
nuje W. Kruk, jubiler, ul. 
27. Grudnia Nr 2, w podwórzu.

561-1-2

Parowa Cegielnia w Pyszą- 
cy, pow. Śrem, ma zapotrze­
bowanie na maszyny do wy­
robu doniczek wszelkich roz­
miarów. Parowa Cegielnia ry- 
sząca, St Sawarzyński. kie­
rownik. W-572-1-2

Skład odstąpię, 
skich 22 a

Niegolew- 
S. 528

Grawernia L. Kapela, uł. 
Mylna 46, wykonuje w meta­
lu tablice firmowe i mieszka­
niowe. 518

Węzę pszczelarską wyra­
biam; roje-odkłady nabywam. 
Ziętowski, Traugutta 32-5.

• 529

Uwaga. Po 5 letniej prze­
rwie okupacyjnej z dniem 2. 7. 
45 uruchomiłem mój zakład 
kamieniarsko rzeźbiarski przy 
Al. Pułaskiego 2, mieszkanie 
prywatne Jeżycka 1 oraz dział 
budowlany. Mistrz kamieniar­
ski Nikodem Krzewiecki. 520

HURTOWNIA papieru, ga­
lanterii. dewocjonalii, zaba­
wek i strun B. Gry niecki, za,- 
kupuje wszelkie towary.

263-1-5

STEFAN KARPIŃSKI - 
Wytwórnia i hurt drogeryj- 
ny. Poznań, ul. Grunwaldz­
ka 27 poleca swe usługi. 
Zakupuję: chemikalia, olejki, 
kosmetykę. 342

Kwas węglowy w butlach, 
zamknięcia do butelek: por­
celanowe, kapsle-, korki, 
szpunfy, nakrętki — dostar­
cza f-a K. Jeneralczyk, Po­
znań, Matejki 53. 376-1-3

Ministerstwo Przemysłu — 
Skład Konsygnacyjny nr 3. Po- 
łudniowp-Zachodniej-^jedno­
czenia Przemysłu Szklarskiego 
został otwarty w Poznaniu 
przy ul, Półwiejskiej 2. — Do­
starcza hurtowo szkło wszel­
kiego rodzaju dla Poznania 
oraz województwa ' poznań­
skiego. 527

Esencje —Aromaty — Eks­
trakty- owocowe do limoniad, 
soków, cukrów, pralin, ciast, 
wódek i likierów w najprzed­
niejszej jakości poleca St. 
Szulczyński, Wytwórnia esen­
cji i aromatów owocowych, 
Poznań, Woźna 13. 553

WYTWÓRNIA Konfekcji 
Damskiej, M Malinowski, 
Słowackiego 17 m. 7, I. ptr., 
wykpnuje płaszcze damskie, 
kostiumy, suknie, bluzki.

215-1-3

Zapowiedzi

Zapowiedź. Podaje się do
ogólnej wiadomości, że 1. in­
stalator jKazimierz Kardacz, 
stanu wolnego zamieszkały w 
Lesińcu, powiat Wągrowiec, 
syn zmarłego robotnika kole­
jowego Antoniego Kardacza 
ostatnio zamieszkałego w Po­
znaniu i tegoż żony Katarzy­
ny z domu Urbanek, zamiesz­
kałej w Poznaniu, 2. Wanda 
Wiktoria Kaniasta, stanu wol­
nego, bez zawodu zamieszka­
ła w Lesińcu, powiat Wągro­
wiec córka zmarłego mistrza 
blacharskiego Wincentego Ka- 
niastego ostatnio zamieszka­
łego w Kościanie i tegoż 
zmarłej żony Seweryny z do­
mu Pawlakówny, ostatnio za­
mieszkałej w Poznaniu, chcą 
zawrzeć związek małżeński. 
Obwieszczenie zapowiedzi na­
stąpić winno w Zarządzie 
Gminny w Skokach, w Urzę­
dzie Stanu Cywilnego w Po­
znania oraz w gromadzie Le- 
siniec i. w Głosie Wielkopol­
skim. Skoki, dn. 22 czerwca 
1945. JJrzędnik' stanu cywil­
nego. Podpis.
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